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W trzy dni naokoło świata
Hughes wylądował szczęśliwie w N. Jorku

NOW Y JORK. Lotnik ame> 
r> kański Howard Hughes w ylą 

У х na ôtn*sku Floyd Bennet 
P°d Nowym Jorkiem o godz. 14 
n>' 36 według czasu miejscowe* 
R°. czyli o godz. 20 m. 36 wed* 

czasu środkowo * europej* 
skiego.

Lotnik * amator Hughes po* 
«  rekord szybkości lotu dooko 
a świata, przebywając w powie* 
rzu 2 dni, 23 godziny i 11 mi* 
ut, zaś czas zużyty na lądowa* 

wynosił 20 godzin i 05 mi*
b u* *Cn sPos°b lot trwal 3 do 

У. 19 godzin i 16 minut, a prze* 
У‘а trasa wynosiła 22.944 kim. 

1 . .!*а1°пУ poprzednio przez 
otnika amerykańskiego w iley  
Я* rfkord szybkości lotu do* 
koła świata wynosił: 7 dób i 19 

Rodzin.
Przeciętna szybkość lotu Ho* 

, arda Hughesa wynosiła 120 
KltT»- na godzinę.

Rekord pobity
, Na k ilka godzin nrred przy-i 

yciem Hughesa, nieprzejrzane 
ищу wypełniły lotnisko, zajmu 

Hc specjalne miejsca ogrodzone 
y s ° k ą ,  r e l f , 7 .n ą  barierą.
Kordon policji oraz oddz'.nl 

^ arynarki otoczyły miejsce lądo

wania. Jedyna droga łącząca lot 
nisko z Nowym Jorkiem prze« 
pełniona była tysiącami samo* 
chodów.

Samolot przybył o godz. 20.34 
eskortowany przez trzy wodno* 
samoloty, które wystartowały 
na jego spotkanie.

Hughes okrążył dwukrotnie 
teren lądowania i punktualnie o 
godz. 20.36 stanął na miejscu, z

którego wystartował do lotu na 
około świata.

W  chwili lądowania tłum 
wznosił okrzyki, którym towa* 
rzyszyło wycie syren samocho* 
dowych. Mimo wszelkich w ysil 
ków policji, tłum przerwał kor* 
don i otoczył ze wszystkich 
stron samolot.

Pierwszy wysiadł Hughes. 
Uścisnąwszy ręce członków ro

dżiny i przyjaciół, zwrócił się 
do nich ze siew am i:

— Jestem bardzo szczęśliwy 
z osiągniętego sukcesu, lecz nie 
chciałbym podróży tej raz je* 
szcze odbyć. Teraz chcę się w y 
kąpać, ogolić i jeść.

W  chwili, gdy lotnik wypo* 
wiadał te słowa skierowały się 
na niego setki obiektywów o* 
peratorów filmowych.

Hughes opuścił lotnisko o 
godz. 21*ej samochodem przy» 
branym flagami St. Zjednoczo* 
nych w otoczeniu 50 policjan* 
tów * motocyklistów.
j  7dni 19 g o d i
Poprzedni rekord w  locie do 
koła świata, należący do Vilia* 
ma Posta, pobity został o 85 
godzin.

O ficjalny czas lotu wynosi 3 
zin, 14 min. i 10 sek.

Położył trupem dzierżawce
zb ro d n ic zy  b ra t w łaścicielki m ajątku

W  dniu 11 b. m. donosiliś* 
my o tragicznym zajściu, które 
rozegrało się w majątku Two* 
rzymirki w  pow. sierpińskim.

Obecnie udało nam się ze* 
brać dokładne dane, dotyczące 
krwawo zakończonej awantu* 
ry oraz ustalić przyczyny, któ* 
re ją  spowodowały.

Ofiara zajścia, 46*letni Jan 
Kłopotowski, przybył do Two 
rzymirek przed pięciu laty, 
chcąc majątek wydzierżawić.

Po długich pertraktacjachl 
właścicielka majątku p. Helena! 
Karłowska doszła z nim do po 
rozumienia i spisano umowę, 
na mocy której Tworzymirki 
zostały Kłopotowskiemu wy* 
dzierżawione na okres sześciu 
lat.

Nowy dzierżawca majątku 
wziął się odrazu energicznie do 
pracy, aby zapuszczony i zanie 
dbany majątek postawić na no 
gi. W  pracy tej wykazywał on

Doniosłe narady min. Becka
z najw yższym i czynnikam i Łotw y

RYGA. W  dniu wczorajszym 
uiister Beck odbył w serdecz* 
У01 tonie utrzymaną dłuższą 
oztnowe z min. Muntersem.

^  godz. 12.30 min. Beck w to 
s arzystwie min. Muntersa udał 
'vrISainoc^odem zamku pre* 
№ t a  w M itaw ie. Po audi en* 
ny ,a trwała około pół godzi 
śn-’ л””-11' wziął udział w

ladaniu, wydanym  na jego 
kie ĉ Przez prezydenta republi* 
Oi' is Ulmanisa. Po śniadaniu 

10. Beck długo i ożywienie roz 
sem* 2 Prezydentem Ulmani*

® godz. 20*ej poseł R.P. w

Rydze min. Kłopotowski podejł niezwykle serdeczny i porusza
mował min. Becka obiadem, a o 
godz. 22 w salonach poselstwa 
R.P. zgromadzili się liczni przed 
stawiciele sfer rządowych, kor* 
pusu dyplomatycznego, wojska, 
nauki, sztuki oraz prasy na rau* 
cie wydanym  z okazji pobytu 
min. Becka przez posła polskie* 
go w Rydze min. Kłopotowskie 
K°.

W  dniu dzisiejszym min. 
Beck tym samym samolotem, — 
którym przyleciał z W ilna, od* 
leci do W arszaw y.

N ależy podkreślić, że ogólny 
ton całej prasy łotewskiej jest

Defilada formacyj wojskowych
w dniu święta narodowego Francji

j  ARYZ. W e czwartek rano 
azji święta narodowego o8. 9, ^

dę j^°rej znajdował się prezy* 
c„ i  rePubliki, ministrowie na

£4 przed trybuną oficjalną,

°db' Premierem Daladierem, 
la У™ się olbrzymia i wspania 
cv; *ada wszystkich forma*
y ' Wojskowych.

J ? e.fjlada trwitrwała przeszło 2 
Pklaskr* Pr2emarsz w ojsk był
Sod 
o
r wany przez tłumnie ze* 

Wc.  ą Publiczność, która już 
spraeStlym rankiem przybyła 
Waia^П-01?а widoku rewii, odby* 

j^ Cej się co roku 14 lipca. 
d t ^ ^ a  rozpoczęła się pocho* 
nię ° rmacy] pieszych, następ 
ryj_pr:eszły wszystkie zmoto* 

Wane formacje, m. in. tan*

ki, rowerzyści, auta ze stacjami 
nadawczymi i odbiorczymi ra* 
diowymi. Rewia zakończyła 
się piękną defiladą eskadr lot* 

:n.niczyct

szereg szczerze przyjaznych dla 
Polski momentów.

bardzo wiele in icjatyw y i przed 
siębiorczości. Stanowczość i u* 
miejętność radzenia sobie w 
każdej trudnej sytuacji nabył 
on w  czasie wojny, podczas 
której służył w  randze podofi» 
cera w  jednym z pułków kawa 
łerii.

Będąc wykwalifikowanym  roi 
nikiem, Kłopotowski gospodaro 
wał w majątku coraz lepiej, nie 
szczędząc wysokich sum na pod 
niesienie gospodarstwa.

W idząc, iż majatek idzie zna* 
komicie, właścicielka postanowi 
ła za wszelką cenę pozbyć się 
dzierżawcy, chcąc samej czerpać 
zyski.

Sprawa zaogniła się, w  rezitl* 
tacie jednak Kłopotowski wy* 
grał proces, który odbył się w 
Sądzie Apelacyjnym w Pozna* 
niu i pozostał na dzierżawie da* 
lej.

Stan ten nie trwał jednak dłu­
go. W edług jednego z punktów 
umowy, właścicielka powinna bv 
ła dzierżawcy zwrócić 70 tysię* 
cy  złotych za poczynione przez 
niego wkłady.

G dy na wielokrotne upomina 
nia się Kłopotowski nie otrzy* 
mywaf żadnych odpowiedzi, 
przestał Karłowskiej płacić umó 
wioną tenutę dzierżawną. W yn i. 
kły z tego powodu nieporozu* 
mienia i spory, w  rezultacie cze* 
go komornik przybył do Two* 
rzymirek i zasekwestrował in* 
wentarz oraz część rzeczy dzier* 
żawcy.

Ponieważ tego dnia akurat 
był w  m ajątku brat właściciel* 
ki — Jerzv, wywiązała się na 
podwórzu sprzeczka, w  której 
wziął również udział admini* 
strator m ajątku Baranowski.

(Dokończenie na str. 6»ej).

Sowieckie zbrojenia
p r x y j m u ß q  о Я Ь г х ц т Й е

M O SK W A . ZSRR przystç* I rzone nad zatoką Fińską w po* 
puje do realizacji zbrojeń mor* Jbliżu Leningradu, na jeziorze 
skich, zapowiedzianych na stycz Ładodze oraz u brzegów półwy*

R ady Najwyższej 
premiera Mołoto;

mowej sesji 
ZSRR przez 
wa.

Na ten cel rząd sowiecki po* 
stanowił przeznaczyć 7 miliar* 
dów rubli, które mają być zuży* 
te przede wszystkim : 1)  na roz* 
budowę floty batłyckiej i pół* 
nocnej, przez zaopatrzenie jej w 
wielkie jednostki morskie,

2) na stworzenie potężnego 
lotnictwa morskiego, dla które* 
go główne bazy mają być stwo*

Japonia rezygnuje z Olimpiady
z  uwagi na działania wojenne

TOKIO. Japońskie Minis* 
terstwo Zdrowia ogłosiło 
wczoraj oficjalnie, że Japonia 
rezygnuje z organizowania 
igrzysk olimpijskich, które jak 
wiadomo, miały się odbyć w 
Japonii w r. 1940.

Ostateczna decyzja w tej 
sprawie należy do gabinetu ja* 
pońskiego. Przypuszczalnie je*

dnakże gabinet japoński za* 
twierdzi postanowienie Mini* 
sterstwa Zdrowia.

Koła rządowe uzasadniają tę 
decyzję faktem, że przygotowa 
nia do Olimpiady pochłaniały 
energię oraz materiały, których 
Japonia potrzebuje do 
dzenia wojny

spu Kola w pobliżu Murmań' 
ska.

Również wzmocniona ma być 
zwłaszcza w łodzie podwodne, 
sowiecka flota wojenna na Oce* 
anie Spokojnym.

г о ж т й а г у
W  związku z powyższym — 

przeprowadzone zostały zmiany 
w kierownictwie sowieckich sił 
morskich. Na miejsce admirała 
Duszenowa dowództwo floty 
północnej objął admirał Drozd 
a na miejsce admirała floty Oce* 
anu Spokojnego Kiriejewa — *d 
mirał Kuzniecow.

Komsomolcy przeciw Żydom
Kres zajściom p ołożyły o w i a ł y  G. P . Ul

M O SK W A . W  Z.S.R.R. co 
raz ostrzej uwidaczniają się na* 
stroje antysemickie, które prze 
jaw iają się nawet w czynnych 
wystąpieniach przeciwko lud* 
ności żydowskiej.

Szczególnie silny wzrost an* 
tysemityzmu ma miejsce na U* 
krainie, gdzie ostatnio w mieś* 
cie Dobrianka w ydarzyły się

Eoważne rozruchy, podczas 
tórych splądrowano całe prze 
dmieście zwane Poddobrianką, 

zamieszkałe wyłącznie przez 
Żydów, przy czym wielu Ży*

dów poważnie poturl wano.
W  rozruchach brała udział 

przeważnie młodzież komso* 
molska. Po splą ' ' j g r , ' . 
przedmieścia, komsomolcy "ob* 
sadzili pikietami most, łączący 
przedmieście z miastem, zabra* 
niając Żydom wstępu do cen* 
trum miasta.

Dopiero nadejście specjał* 
nych oddziałów GPU położy* 
ło kres zamieszkom, przepro* 
wadzając masowe aresztowa* 
nia. W śród aresztowanych 
przeważają nauczyciele Ukraiń 
cy.

tiernia „KRAKOWIANKA”
plac Kościuszki nr. 7 ------- poleca najlepsze lody pół porcji 50 g t  

cała 50 gr.
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Konfiskata, której nie było
Kto skonfiskował cześć artykułu b. prem. Kozłowskiego o maso­

nach polskich i masonerii!
W  kuluarach Senatu omawia 

ją „wpadunek“ b. premiera sen. 
Kozłowskiego, znanego z wy* 
stąpień przeciwko Rządowi, a 
w  szczególności wicepremiero* 
wi Kwiatkowskiemu.

Na początku sesji nadzwy* 
czajnej sen. Kozłowski na po* 
siedzeniu Kola Parlamentarne* 
go O. Z. N. zaatakował kierów 
nictwo, uderzając przede wszy* 
stkim w wicemarszałka Sejmu 
Miedzińskiego.

Przed kilkoma dniami ukazał 
się w  czasopiśmie „Polityka“ 
artykuł podpisany literami L. 
К. o roli masonerii w  Polsce. 
Artykuł był zaopatrzony wstę* 
p«m, który pozwalał przypusz* 
czać, że autorem jest właśnie 
sen. Kozłowski.

Autor oskarżył m. in. o nale* 
żenie do masonerii b. premiera 
gen. Sikorskiego oraz prof. 
Strońskiego i prof. Kota. Na* 
tychmiast ukazały się odnośne 
sprostowania, przy czym prof. 
Śtroński skierował sprawę do 
sądu.

Sen. Kozłowski pisał, że ist* 
nieje katalog z nazwiskami poi* 
skioh masonów, zapewniając, że 
posiada odnośne materiały. 
Tymczasem w  prasie ukazały 
się wiadomości, że sen. Kozłow 
?ki padł ofiarą jakiejś mistyfi* 
kaćji, albo po prostu dał się na* 
brać, gdyż katalogi takie nie ist* 
aieją. '

Nie na tym jednak koniec. 
Na czwartkowym posiedzeniu 
Senatu sen. Kozłowski złożył 
interpelację w  sprawie skonfi* 
skowania pewnego ustępu jego 
artykułu w  „Polityce“, który 
oświetlał rolę masonerii.

Okazuje się, że artykuł ten w 
ogóle nie był skonfiskowany. 
Zajęciu uległ inny artykuł.

Redakcja wprawdzie zazna*

czyła, że nie może ze względów 
od siebie niezależnych druko* 
wać całości wywodów autora o 
masonerii, ale na przeszkodzie 
stanęła być może cenzura redak 
torów, lecz nie Komisariatu

Rządu.
W  kuluarach krąży więc sze* 

reg dowcipów i złośliwych po* 
wiedoznek na temat prof. Koz* 
łowskiego i jego nieudanego 
wystąpienia.

Plenarne posiedzenie Senatu
mowym.

Nad zagadnieniami tymi to* 
czyła się wczoraj obszerna dy* 
skusja, w  której zabierał rów* 
nież głos wiceminister Korsak.

W obec wprowadzenia przez j 
Senat licznych poprawek, pro* j 
jekty tych ustaw znajdą się je* 1 
szcze raz w  Sejmie, który zade* 
cyduje o ich przyjęciu, względ* 
nie odrzuceniu.

Na wczorajszym posiedzeniu 
Senat przystąpił do rozpatrzę* 
nia ordynacji wyborczej do 
miast, projektu ustawy o ustro* 
ju  miasta stołecznego Warsza* 
w y oraz projektu ustawy o po* 
prawie finansów samorządo* 
wych.

Komisje senackie uchwaliły 
szereg poprawek, nie przyjmu* 
jąc projektów w brzmieniu sej*

Zawalił sie drewniany dam
grzebiąc pod gruzami 25 osób

CZERNIOWCE. W  gminie 
Seritu w powiecie Bihor w Sied* 
miogrodzie zawalił się drewnia* 
ny dom, w którym schroniło się 
25 osób prezd burzą.

Powodem zawalenia się domu

była silna nawałnica, która sza* 
lała przez dłuższy czas nad całą 
okolicą. Z pod gruzów wydoby 
to 2 trupy, 3 osoby ciężko ran* 
ne oraz 15 osób lekko rannych.

W  drodze z W ilna do stolicy Łotwy, jak  donosiliśmy, wyU* 
dował w Kownie ze względów kurtuazyjnych minister Beck» 
gdzie na lotnisku oczekiwał litew sk i wiceminister Spraw ^  

zagranicznych Urbszys.
Na zdjęciu — w pierwszym rzędzie stoją — minister Char* 
wat, minister Beck, wiceminister Urbszys, ministrowa Char' 
watowa, mjr. M akow ski i  attaché Poselstwa Dziarczykow'

sk i. ,ц м г“*

Klucz pokoju w Czechosłowacji i Hiszpaoii
Anglia zaniepokojona sprawa Niemców sudeckich

LONDYN. „Times“ omawia 
w swym piątkowym numerze 
ponownie zagadnienie Czecho* 
słowacji i podkreśla, że utrzy* 
manie pokoju w Europie jest u* 
zcjeżnione od rozwiązania pro* 
blemu czechosłowackiego i hisz 
pańskiego.

A rtykuł „Times'a“ wskazuje 
niewątpliwie na wielkie zainte*

Surowe represje Chińczyków
W ładze wyspy skazane na ścięcie

HANKOU. Komunikat chiń* 
ski donosi, że na jednej z wysp 
w rej. Amoy, Chińczycy wysa* 
dzili desant, złożony z 500 żoł* 
nierzy, przewiezionych na 30 
dżonkach.

Po krótkiej, aczkolwiek zacie* 
kłej walce, garnizon japoński w y 
cofał się w góry.

Po zajęciu głównego osiedla

wyspy, oddział chiński zaareszto 
wał miejscowe władze za to, ze 
nie odmówiły pomocy Japoń:zy 
kom i skazał je na ścięcie, wy* 
konując wyrok natychmiast.

W  rejonie tym należy się spo* 
dziewać znacznych walk, bo* 
wiem do obu stron napływają 
wciąż nowe posiłki.

Zamieszki w Palestynie trwaja
Terroryści huEaja w  całym kraju

JEROZOLIMA. W  całej Pa
lestynie w  dalszym ciągu trwa* 
ją zamieszki. W  Haiffie obra* 
bowano bazary, a szereg budyń 
ków żydowskich podpalono.

Z północnej i zachodniej czę* 
ści Palestyny nadchodzą wia* 
domości o licznych aktach ter-- 
roru. W  okręgach tych poprze* 
cinano linie telegraficzne. Na 
szereg wiosek arabskich w są* 
siedztwie Ramleh dokonano na 
padîu. Terroryści w ykoleili też 
pociąg pasażerski kursujący mię 
dzy Lyddą a Haiffą. Na szczę* 
ście obyło się bez ofiar. Komu* 
nikacja jednak na tym odcinku 
została przerwana.

W  Safed rzucono wczoraj ra* 
no w dzielnicy arabskiej bombę, 
której odłamki raniły ciężko 
trzech Arabów.

Oburzona tym nowym aktem 
terroru ludność arabska usiłowa 
ła wtargnąć do dzielnicy żydów* 
skiej. Policja brytyjska usiłu*

PO NIEW CZASIE.
_—_ Powiedz mi, dlaczego wła 

ściwie przy ślubie potrzebni są 
św iadkowie?

— Bo inaczej niktby późnie« 
nie chciał uwierzyć...

jąc temu przeszkodzić, oddała 
salwę w tłum, raniąc trzech Ara 
bów, z których jeden zmarł, na* 
stępnie w szpitalu.

Sytuacja w Safed jest niezwv* 
kle naprężona.

Odroczenie wystawy
światowej

TOKIO. Urzędowo ogłoszo 
no, że projektowana na r. 1940 
wystawa światowa w Tokio zo* 
stała odroczona „do czasu przy* 
wrócenia pokoju“.

resowanie angielskich miarodaj 
nych kół politycznych zagadnie 
niami Europy śridkuwej i Hi* 
szpanii.

Dziennik zamieszcza również 
list otwarty zanego polityka li* 
beralnego, b. ministra rolnictwa 
lorda Noela Buxtona poświę* 
eony sprawie Niemców sudec* 
kich w Czechosłowacji.

Autor listu oświadcza, że w 
A nglii panuje przeświadczenie, 
że sprawa Niemców sudeckich 
winna byłaby już być dawno 
rozwiązana.

Nie jest to zagadnienie lokal* 
ne, lecz sprawa, która może na* 
razić pokój europejski na po* 
ważne niebezpieczeństwo. W  
tych warunkach A nglia musi 
przywiązywać w ielką wagę do 
usunięcia istniejących trudności 
i zadrażnień zarówno w Euro* 
pie środikowej, jak  i w  Hiszpa* 
nii.

Prawdą jest, że A nglia nie 
jest bezpośrednio zainteresowa* 
na losem Niemców sudeckich, 
lecz z drugiej strony nie można 
zapominać, że Czechosłowacja 
podpisała układ o mniejszo* 
ściach narodowych.

Tak więc Anglia jest w  wy* 
sokim stopniu zainteresowaną 
w pokojowym rozwiązaniu kwe 
stii sudeckiej i pragnie uczynić 
wszystko, aby nie dopuścić do 
sporn międzynarodowego, za* 
grażającego pokojowi.

Rząd angielski zwracał nie* 
jednokrotnie uwagę rządu cze* 
chosłowackiego na palący cha* 
rakter zagadnienia sudeckiego. 
Rząd londyński nie czynił tego

w celu poparcia tej lub 
strony, lecz jedynie i w

ib  innej j w interesie słuszności i utrzym 
ylącznie nia pokoju międzynarodowego-

Stosunki pilsko — gdańskie
n ie  w y m a g s j a  d y s k u s j i

nie przybył on w celach P° .
nych, chociaż rozpowszechnić1, 
f-ł----*rp orSCCi

LONDYN. Ag. Reutera do 
nosi, że przewódca partii nar. so 
cjalistycznej w Gdański Foer* 
ster, który przez parę dni bawił 
w Londynie, opuszczając wczo* 
raj Londyn drogą powietrzną 
oświadczył przedstawicielowi 
Reutera, że w izyta jego miała 
charakter czysto prywatny i że

ze p r «  
zagacln,e’

fałszywą wiadomość, 
miotem rozmów było 
nie Gdańska. ,

„Stosunki między P“ ®  
Gdańskiem — oświadczył i '0'-/ 
ster — są tak doskonałe, ze n 
wym agają żadnej dyskusji •

150 osé h zostało zatrutych
po spożyciu mięsa wściekłej świni

CZERNIOW CE. W  gminie 
Argesesti w powiecie Somes za* 
truło się 150 osób po spożyciu 
mięsa, pochodzącego od wścic* 
kłej świni.

K iedy to wyszło na jaw, wszy 
scy, którzy jedli to mięso, udali

nego, żądając odwiezienia ich• *  ̂
koszt gminy do Klużu do - 
tutu pasteurowskiego.

Urząd gminny, nie mając śro^ 
ków finansowych na ten ce ’ , 
stąpił dopiero pod groźbą w •J - >--- ---С t-- ------------  ̂ «

się do miejscowego urzędu gmin stkich 150 osób zatrutyca

N l a r u s z e c z h o  b l a g a  o  S a s W

Osadzono go w  wiezieniu Mokotowskim
Głośny bandyta Nikifor Ma* I karę śmierci bandyta,

• Ir г л и л ninrm (*< < лрл л WTruszeczko, który ma na swym su 
mieniu szereg morderstw i napą 
dów rabunkowych, łudzi się, iż 
uzyska on ułaskawienie.

Maruszeczko zwrócił się do 
władz więziennych o zezwole* 
nie na widzenie z jego obrońcą 
adw. Aleksandrem Rosenber* 
giem, w związku ze złażeniem 
podania do Prezydenta R. P. o 
łaskę.

Dwukrotnie już skazany na

Drugi lot naokoło Świata
i f c i  s o m o l o ^ c i c # §

BERLIN. W czorajszej nocy
o godz. 0.30 wystartował z let* 
niska w Tempelhofie niemiecki 
lotnik Hans Bertram na samolo* 
cie linii „Deutsche Lufthansa“ 
do Bagdadu.

Bertram projektuje lot naoko* 
ło świata na samolotach obslu* 
gujących regularne linie. W  cią 
gu 19 dni 21 godzin i 35 minut

Bertram zamierza przebyć trasę 
długości 39.350 kim.

Z Bagdadu poleci Bertram po 
linii francuskiego towarzystwa 
„Air * France“ przez Karachi — 
Kalkuttę do Bangkoku. Stąd 
uda on się samolotem „Imperial 
A irw ays“ do Hongkonku.

Następnie samolotami „Uni* 
ted Airlines“ i „Panamerican

p a s a ż e r s k i c h
A irw ays“ uda się do Nowego

iorku przez M anilę, Guam Is* 
and, W ake Island, M idw ay Is* 
land, Honolulu i San Francisco.

Z Nowego Jorku uda się on 
do Lizbony na normalnym 
samolocie „Lufthansy“. Bertram 
zamierza powrócić do Berlina w 
dn. 3 sierpnia o eodz. 22*ei.

którego
osadzono wczoraj w więź*- 
Mokotowskim w W arszawie. . 
czął zasypywać władze roz 
tymi podaniami.
ЧУ УГЖГ7Г ШЯИВЯДИ —  ДМ1Я

WAKACYTNE KURSY 
DLA RZEMIEŚLNIKÓW ■

Instytut N aukowy Rze,?lieSpoYsk> 
Imienia Pierwszego M arszalka u] 
Józefa Piłsudskiego w W arsza" 
Chmielna 52, zawiadamia P- j3pi 
mieślników, że na ogólne żą“ ani y 0l)L, 
sy na kursy dokształcające i - jo  
lenia zawodowego przedluzon
dnia 25 lipca r. b. _fry*

Zainteresowani rzemieślnicy 
z jerzy, szewcy, rymarze, krawcY> stol,i-' 
czynie, mularze, malarze, c‘ , ’

po
dyplomami

rze, ślusarze, blacharze, czela 
mistrzowie z _ ,.
przez kursy doskonalenia г :| 0щ? 
sprawność zawodową, zaś nI 
wani przygotować się do f?~ 0 
czeladniczego lub rnistrzowski oC) 

Informacje tclef. 6.73*38, * Р . -ц ie.
9 do 12 i od 17 do 20 ‘ odz^a

DLACZEGO?
chcesz sie z— Dlaczego 

ożenić? -,
— Kocham ją.
— M ój drogi to jest usp 

wiedliwienie, ale nie powo
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g i e ł d a
WATTTTY*

» P <t a r  5 '275- f r - fran c . 1 4 5 1 , fr . szw . 
i f 1* fun* an g . 26 .09, g u ld en  gd . 99.75, 
» •  mem. 74, s reb rn a  99.

R . . DEWIZY:
Л ?сл a.  Gdańsk 100, Holandia 
»V.-50' Londyn 26:18, N . Io rbkabel

^ Й и о . 1471’ Praga 18-43' Szwai' 
n  PAPIERY PROCENTOWE: 

olarówka 42, 3 pr. inwest. 1 em. 
, - i . j  Pr- inwest. II cm. 83, 4 pr. kon< 
sohdacyjna 67.25, 4 i pół pr. L. Z. Z. 
Ï 4 U *61 Pr- L- Z. W . 78.50, 5 pr.
74 m  f -  82* 5 Pr- L- Z W - 19”  r - 5 pr. L. Z. Łodzi 1933 r. 67.50.

»  — . AKCTE:
31 , l ski ,27 -50- W arsz. W ęgiel 
Mn.ki- P°P M odrzejów 13.50, 
9111 ?  ’ Ostrowiec 58, Rudzki 
47 50 arac^ow*ce 38, Haberbusch

R a d i o
w a r s z a w a  i . (Raszyn)

S o b o ta  16. V II . 1938 r .
łv1 ranne". 6.20 M uzyka (ply
Pr»’» Koncert poranny. 8 .00—11.57 
AÛ/^f" 11-57 Sygnał czasu. 12.03 
prr yc)a południowa. 13.00 — 15.15 
d iie r i^ ’ 15.15 Teatr W yobraźni dla 
l6 on V *’^ clz' e S‘Ç podział cień".

. koncert muzyki lekkiej.
Mu» i “ °jraew aj4 w H olandii. 17.00 
l J "yka taneczni 18.00 к  
1?J?- 18-Ю J8-45 7 -

Л°°,А« '
..Po szklaneczce do

lików6--  20.00 A udycje d la Po-

20 osób utonęło w morza — Lotnictwo włoskie w żałobie
RZYM. Samolot włoskiej li* 

nii komunikacyjnej Cagliari — 
Rzym uległ katastrofie na mo« 
rzu Tyreńskim. 20 osób, w tej 
liczbie 16 pasażerów, poniosło 
śmierć. W śród ofiar katastrofy 
znajdują się dwie siostry oraz 
siostrzenica włoskiego wicemi» 
nistra lotnictwa gen. Valle.

Samolot wystartował we 
czwartek o godz. 7 min. 35 z 
Cagliari i miał przybyć do Rzy* 
mu o godz. 10 min. 35.

O godz. 9 min. 30 otrzymano 
ostatnie doniesienia iskrowe z 
samolotu. Depesza stwierdzała, 
że lot odbywa się w zupełnym 
porządku.

G dy samolot nie przybył na 
lotnisko w Rzymie w przepisa* 
nym czasie, rozpoczęto poszu* 
kiwania. W  akcji brały udział 
liczne samoloty oraz okręty wo 
jenne. A kcją kierował osobiście 
podsekretarz stanu w Minister» 
stwie Lotnictwa gen. Valle w

towarzystwie dyrektora wio* I zniesiono na ląd odnalezione 
skiej linii komunikacyjnej Ca* zwłoki 10 ofiar katastrofy wod* 
gliari — Rzym — Klinghera. 'nosamolotu pasażerskiego, któ»

W  czwartek w późnych go* ’ 
dżinach wieczornych znaleziono 
na morzu Tyreńskim  szczątki 
samolotu. Dotychczas zdołano 
wyłowić z morza zwłoki 6 o* 
fiar katastrofy. Poszukiwania 
trwają. Przyczyny katastrofy sa 
mo'otu nie są dotąd znane.

W czoraj o godz, 2 nad ranem 
z kontrtorpedowca „As tori a“

ry  spadł w morze 
W śród ofiar tych zidentyfiko 

wano zwłoki p. M arii Valle, sio 
stry podsekretarza stanu lotni* 
etwa oraz jej córki Laury Ferri.

O kręty wojenne kontynuują 
poszukiwania pozostałych 10 o» 
fiar w ypadku, pomiędzy który* 
mi znajduje się druga siostra 
podsekretarza stanu V alle.

.Zofia Wt
Czytelnicy nie przestają troszczyć sie o nieszczęśliwa kobietę

16.00 V "  -хгт:. .Koncert muzyki lekkiej. 16.45 
Holandii. 17.0<

fortepianowy*. * chodzą do naszej Redakcji bez

Apel nasz do Czytelników 
nie pozostaje bez echa. Listy, za 
wierające rady dla p. Zofii, nad

sób wyjścia z sytuacji.
Który z nich p. Zofia wybiej 

rze — nie wiadomo. Spewnoś* 
Recital fo rtep ianow y. ' cnoazą do nasze] Kedakcji oez cią najlepszy, 

wspomnień myśliwskich ". ; przerwy. Każdy z nich zaw iera,! Czym więcej rad — tym w ię1 
pieśni. 19.20 Pogadanka zdaniem autora, najlepszy spo* kszy dla niej wybórl

Go robił p r z e z  10 lat
cfw ocJzic le lsft#  p . M a ir e a r a ?

P. Adam S. (W arszawa, ul.„Godzina niespodzia* 
23.05 Ostartnie wiado*

cto»^ ïa  granicą. 20.45 Dziennik wie» 
2l(V| ;  20.55 Pogadanka aktualna. 
Кав»1 , dYcje dla wsi: 21.10 Polska 
«Boni* J wa. 21.50 Wiadomości

«aości.

1 Ä Z A ^  IŁ  (M o k o tó w ).
Hoń o l^n t'c rt popularny (płyty). 
»» iLFarę. inf°rm acji. 14.05 Program 
(plvtvi °  i #. Koncert rozrywkowy 
15.05 m W iadomości sportowe.

k lo n o w a. 16.00 — 17.00 
ska. n i ,.17,-?0  Pogawędka gospodar* 
toutvlf. i . . uryk a  kameralna. 18.00 
l5-00 -1  Л * 1 taneczna (p łyty ). 
A nd«.- A'00. P ^erw a. 22.00 -  23.35 
кце]^ C) lien ier" — opera w  4 »ch a*

że  d o strzeg ł ,.żłób" 
m ógł c z e rp a ć ?

z  k tó reg o  b ęd z ie

Koszykowa) wyraża przekona» 
nie, że trudno dać jest p. Zofii 
radę, znając jej przeżycia i dzie* 
je tylko z listu.

A by można było coś poradzić, 
trzebaby wiedzieć o wszystkim, 
jak  najdokładniej.

Tężeli m ężczyzn a , k tó ry  u w ió d ł ko» 
b ie tę , r a d z i je j  u d a ć  s ię  d o  le k a rz a  n a  
z ab ieg , u w a ż a ją c , że  n ic  b ęd z ie  w  eta I 
n ie  p o d ją ć  s ię  w y c h o w a n ia  d z ie ck a  —
m a ra c ję . J e ś l i  p . M a r ia n  m ia ł n a  lo  .
p ie n ią d z e , a  p o rz u c ił  p . Z o fię  — po* radzi p. Zofii poślubić p. M ana

s tąp ił  ja k  ło b u z  i  g b u r .
N a jc ie k aw sz ą  rz e cz ą  je s t  p y ta n ie , co 

p . M a r ia n  ro b  ł p rz ez  te 10 la t  roz» 
łą k i. C z y  m y ś la ł  o  p . Z o fii, c z y  ko» 
:h a ł j ą ,  c z y  też w ró c ił  ty lk o  d la  tego .

J e ż e li g ro z i i  s z a n ta ż u je , p o s tęp u je  
p o d le , ch o ć d z iw n e  je s t , czem u p . Zo« 
f ia  p rz ed  d z ie ck ie m  u k ry w a ła  d o tych » 
czas „ ta jem n ic ę  o jco s tw a " .

P o n iew aż  p . Z o fia  m a  p o  tem u  w a» 
ru n k i, a ż e b y  d z ie ck o  w y c h o w a ć  i  w y j  
śc ie  z a  m ąż  n ic  z tym  w sp ó ln eg o  n ie  
m a , u w aż am , że  całą  tę sp ra w ę  pow iną 
n a  ro z p a trz eć  n a  z m n o , b o  p rzec ież  
n ie  k o ch a  p . M a r ia n a .

P . Z o fia , z a  n im  p o w eźm ie  estate*  
cz n ą  d e c y z ję , p o w in n a  z b a d a ć , co 
p ch a  p . M a r ia n a  d o  z a w a rc ia  z  n ią  
m ałżeń stw a . W a ż n e  to  je s t  d la te g o , 
że  p rzec ież  p rzez  o k re s  10 la t  cz ło w iek  
zm ien ić  s ię  m oże g ru n to w n  e.

R a d ę  d a ć  je s t  tru d n o , b o  trz eb a  
zn ać  d o k ła d n ie  w sz y s tk ie  f a k ty  i  oko* 
l ic z n o ś d .

Odpokutował wyrzutami sumienia
Dziecku trzeba dać ojca

P. Bronisław Nodzykowski I na, bo przez to syn jej odzyska 
5 3 Г  j3 lT ,“ MÏÏÛÏ “ u  S  Ч  < !> «« . Pułtusk, wieś Kaeic«) Ц а  i będzie w  życiu sz=zęSliwv.

n i j k n ? va .  raH łi гл 7 n\n n/\ćliib ir rs М я п з  P. M arian żle postąpił opuszczając

Zbrodniczy napad na morzu
iu ^ :.N a  morzu w  pobli« 
scę .arsyhi miał wczoraj miej» 
ciel, ‘l ^ y k ł y  napad na właśd* 
kowręj otorowej łodzi wyciecz»

bn « ? ,!Chł ° dnie '  гУЬасу na w y*  
lię, w  ^ s t r z e g l i  nagle  płomie* 

Hc'ia Î4ce na m o rzu  w  
600 m e tró w  o d  

Hę|0  n ’ L , .  ry b a k ó w  w yp ły»

Bandyci grasow ali na m otorów ce

Pfivu?;3ty.ĉ imiast na pomoc i 
° « o  na brzeg trzech męż

czyzn, z których jeden, jak  się 
okazuje, właściciel motorówki 
był ciężko poraniony kulami re 
wolwerowymi.

Zaalarmowana tymczasem po 
licja zatrzymała pasażerów i po 
krótkim dochodzeniu stwierdzi 
ła, że obaj pasażerowie space* 
rowej motorówki, młodzi u* 
chodźcy niemieccy z Kassel, 
znalazłszy się w M arsylii bez 
grosza, postanowili zdobyć pie

niądze, wynajm ując motorówkę 
i dokonując następnie napadu 
na ich właściciela.

W łaściciel wyrwał się jednak 
napastnikom i jakkolw iek pora 
niony kulami rewolwerowymi, 
zdołał zapalić bańkę z benzyną 
i rzucić ją  na przód łodzi, alar» 
mując w  ten sposób rybaków i 
policję. ■

Napastników aresztowano.

kwatery
pokreślą

wie na odcinku 
artylerię.

Teruelu przez

»cji.
n ciężki bombowiec me«

Rządowa pomoc dla rolnictwa
Cena zbciża będzie utrzym ana

W  związku ze zbliżającą się t stwowe, pod zastaw zboża oraz 
kampanią zbożową Rząd urucha j kredytów bardzo nisko oprocen*

—  ‘ - a  U iŁ C g u .

Wielkie straty ponieśli czerwoni
sa amunicji w ylecia ły  w pow ietrze

^ " T ie i  j /  ^ K A .  K o m u n ik a t  I p r z y ja c ie l s k i  z o s ta ł  z e s t r z e lo n y , ’ w ie lk ą  ro lę  o d e g r a n ą  w  o fen sy*  
чУсК J  k w ą t e r y  w o js k  n a ro d o *  i K o m u n ik a t  g łó w n e j 

, ,n o s i ’ ,2e n a  f ro n c ie  C a*  w o js k  p a w s ta ń c z y c h
S z y s tk ie  a t a k i  n i e p r z y * --------------------------------------

''Oni n . ^ s t a ł y  o d p a r te . C zer*
^ ° jsk  n ic s  * d o tk l iw e  s t r a t y ,
^°2osta,n ? ro ^dowych r o z w ija  s :ę 

i]n  -a ^ ,c n a  P la c u  b o ju  zn a

•? o d d , - 0,'/ 1 S u e ro a s  p o d  T a*
У Па L-mi î^ fro d o w e  o d rz u c i*

CîerWonf. j  HiIo m e tró w  w o js k a  
л,.. ’ zdobyA v'ając 9  k a ra b i*

M ^ .a s2 y n ° w y c h .
S s k  n °nCje T e r u e lu  o f e n s y w a  
t>tJ1V sln ;a r 0 p0 w y cb  ro z w o iia  s ię  
^  ftien r , • . P f2 e ia m a n iu  opo*
?ar°do\vpy l ac-* i s k i e g o  o d d z ia ł y  

Północ ‘y  s z e ^  p o z y c y j  
j* ił y  s  ^  C a n a l iz o  i obsa*

* ^ u b ip l? p r ° w a d z ą c ą  z M o r a  
* 0  , : e lo s d o  A lb e n to s a .

' ' ï i a ly  a i ç c ,u  w s i  M a n z a n e r a  o d  
A lk 10  w e  p r z e k r o c z y ł y  

Iacie lsk i«  en*o s a - S t r a t y  n ie p r z y  
. Ł otn irt ^ a r ^ zo  p o w a ż n e .

^ a ło  , u-° ^ a .ro d o w e  z b o m b a r  
M  k o le in  leR î ei П0СУ k i lk a  s ł a*
,'n c ji 0  ] w y.ch w  p ro w in c j i  W a  
S i a )  : ал  p o r ty  P a la m o s  (K a ta *
3 5° t io  w  a r t a g e n a ,  g d z i e  w y s a *

V muftic^Wietr2C v, ielkic skîa<Jed«

P a n ią  w  k ry ty c z n y m  p o ło ż e n ia . C z y n  
je g o  je s t  h a n ie b n y  i  b r z y d k i .

P o p e łn ił o n  go  je d n a k  w  m ło d ych  
la ta c h ,, k ie d y  ż y c ie  p o rw a ło  go  ca le»  
go . P . M a r ia n  b ęd ą c  m ło d ym  i  le k k o  
m y ś ln y m , p op ełn ił ten  b łą d , n ie  zasta* 
n a w ia ją c  s ię . W  ż y c iu  d a lsz y m  s ta ją c  
s ię  ro z są d n ie js z ym  p rz ek o n ał t :e ,  że 
ż le  p o s tąp ił , le cz  b y ło  jn ż  t a  p ó źn o .

Z a  sw ó j u c z y n e k  o d p o k u to w a ł  w y rz m  
tam i su m ie n ia .

T e ra z  k ie d y  n a d a rz a  s ię  o k a z ja  na» 
p r a w ie n ia  w in y  p o p e łn io n e j, g d y  m i» 
ło ść d a w n a  o d ez w a ła  s ię  s iln y m  n czu  
ciem  o jco w sk im , g d y  gło* «u m ie n ia  
p rzem ó w ił d o  ro z są d k u , p . M a r ia n  
z w ra c a  s ię  d o  p an i i b ła g a  o  p rzeba* 
cz en ie , p ro sz ą c  o  rę k ę . J e ś l i  p a n i Zo 
f ia  o d m ó w i, to  p o p ełn i b łą d  w ie lk i ,  
n ic z y m  n ie u s tę p u ją c y  b łę d o w i, p o p eł 
n io n em u  p rzez  p . M a r ia n a . Г а п ! m u  
s i s ię  l ic z y ć , że  d z ie ck o  w in n o  m ieć  
o jc a , ż e  b ez  n ie g o  b ę d z ie  n le sz c z ę ili*
w e .

P a n i n ie  p o w in n a  s ię  w a h a ć , «  d a ć
d z ie ck u  szczę śc ie , k tó re  m a  • :«  n a  le* 
ż y .  B o  c z y  o n o  je s t  w in n e  te m a , że 
n ie  zn a  o jc a ?

T o  d z ie c k o  n a jw ię k s r y  « k a rb  p en ] 
o trz y m a  w  ten  sp o só b  « z c z ę ic ie  i  w  
do ść .

R a d z iłb y m  p a n i Z o fii n a jp ie rw  p ó jść  
d o  k o śc io ła  p o łącz y ć  s ię  z  B o g iem , 
a  B ó g  u sz c z ę ś liw i i  d o p o m o że .

K U P O N  N A

BEZPŁATNA
PORADĘ PRAW NA

D la  a  z y s k a n ia  p o ra d y  n a le ż y  
p rz e d s ta w ić  d w a  k u p o n y .

Synow i pow iedzieć p raw d ę
о  ж ło tre m  gtrecxI

W  energicznym tonie utrzy* 
many jest list p. M ariana W al* 
kowskiego (Piuszków, ul. Pęnc» 
ka 3/19), uważa on, iż p. Ma* 
rian jest łotrem, którego trzeba 
odpędzić.

P rz e c z y ta w sz y  l is t  p . Z o fii i  ja  śp ie  
szę d a ć  r a d ę . J a k ie  b y ło b y  p rzysz łeprZYSZ:

b y łb yż y c ie  z  p . M a r ia n e m ?  J a k i  .  . 
n ie g o  m ąż i  o jc ie c ?  P rzec ież  ch ciał 
on  zam o rd o w ać  sw eg o  s y n a , z a  n im

ten  je sz cz e  n a  ś w ia t  p rz y s z e d ł . G d y  
m u s ię  to  n ie  u d a ło , p o szed ł szu k ać  
in n e j o f ia r y , a  te r a z  w ra c a , b o  w id z i 
p . Z o fię  s a m o d z ie ln ą . Z am iast w y ją *  
w ia ć  a y n o w i je g o  p o ch o d z en ie  p ow i«  
n ien  p . M a r ia n  o p o w ied z ie ć  m u  o po* 
d ło śc i, ja k ie j  d o p u śc i] s ię  w zg lęd em  
je g o  m atkL  T a k ie g o  o jca  i  m ęża  za» 
s tą p i k a ż d y  C y g a n , g d y ż  «w eg o  n ie  
rz u c i, a  je sz cz e  cu d z e  u k ra d n ie  1 S y »  
n o w i p ro szę  w y ja w ić  c a l*  c r a w d r ,  a  z 
ło trem  p re c z !

Dziecko zro zu m ie matkę
P . Marian nie będzie dobrym ojcem i mężem

P. Krystyna Sikorska (W is•ry: 
kitki k/Ź; 
pozycja

yrardowa) sądzi, iż pro 
małżeńska p. M ariana

mia szereg kredytów dla utrzy* 
mania cen produktów rolnych 
na opłocalnym poziomie.

Kroki takie są niezbędne, jeśli 
się zważy, że rolnictwo zajmuje 
w naszym życiu gospodarczym 
i społecznym wielką rolę. Spa* 
dek dochodu społecznego wsi 
poniżej pewnej granicy musi się 
siłą faktu odbić i na miastach, al 
bowiem wieś jest poważnym od* 
biorcą artykułów przemysło* 
wych.

W  obecnej sytuacji gospodar 
czej świata nie możemy myśleć 
o silnym wzroście naszego wy* 
wozu i położenie gospodarcze 
kraiu jest w  pierwszym rzędzie 
uzależnione od rynku wewnętrz 
nego.

Niezależnie więc od kredytu, 
którym dysponują banki pań*

towanych dla różnych przetwór* 
ców produkcji roślinnej, dalej 
ulg egzekucyjnych dla wsi w o* 
kresie pożniwnym, Rząd opra* 
cował projekt ustawy o opodat* 
kowaniu mąki i kaszy. Projekt 
ten będzie tematem obrad obec» 
nej sesji nadzwyczajnej.

Przewiduje on, że w wypadku 
spadku cen zboża poniżej 20 zł. 
za 100 kg. (obecna cena wynosi 
powyżej 21 zł.) właściciele młv» 
nów opłacać będą pewną opłatę 
do 3 zł. od 100 kg.

Sumy w ten sposób powstałe, 
będą kierowane na podtrzyma* 
nie cen produktów roślinnych. 
Funduszem tym adrrinistrować 
będzie instytucja podległa Mini 
strowi Rolnictwa.

Przy ministrze Rolnictwa pow 
stanie specjalne ciało doradcze,

złożone z przedstawicieli życia 
gospodarczego, które będzie de* 
cydować. o przeznaczeniu sum, 
uzyskanych z opodatkowania 
mąki i kaszy.

W  kołach rządowych utrzy* 
mują, że nawet na wypadek, cny 
opłaty te zaczną obowiąz »» \ 
nie wywołają one zwyżki cen 
chleba.

jest stanowczo nie do przyjęcia. 
Dziecko nie mogłoby być szesę* 
śliwę, mając takiego ojca, do 
którego od pierwszej chwili in» 
stynktownie poczuło niechęć.

S ą d z ę , iż  p o w in n a  p a n i o d rz u c ić  
p ro śb ę  p . M a r ia n a  d la  d o b ra  żaró w » 
no  sw eg o , ja k  i  d z ie c k a .

C z ło w ie k , k tó r y  ch c ia ł p o z b a w ić  ż y  
cła  d z ie ck o  p an i i  p o rz u c iw sz y  J ą  p rz y  
ch o d z i z n ó w , b y  c z y n ić  n iem iłe  pro* 
p o z y c je , n a  p ew n o  n ie  b ę d z ie  d o b rym  
m ężem , n i o jcem .

D z ie ck o  z ap ew n e  z ro zu m ie  sw ą  o» 
k o ch an ą  m atk ę , w  k tó re j w id z i w szy* 
stko  n a jle p sz e , a  p o n iew aż  m a b y t  za 
p e w n io n y , b ęd z ie  sz cz ę ś liw e  z p an ią  
tym  b a r d z ie j ,  że  ju ż  o d  p ie rw szego  
w e jrz e n ia  o k a z y w a ło  n iech ęć  d o  p. 
M a r ia n a .

Jutro zamieścimy dalsze od» 
powiedzi.

Huragan zrywał dachy z domów
i w yrw ał z  korzeniami wiekowy dqb

Nad powiatem stolińskim 
przeszła w ielka burza połączona 
z huraganem.

W  czasie burzy gwałtowny 
wicher zerwał ponad 60 dachów, 
przewrócił ok. 30 domów. W  
miejscowości Horodno w iatr był 
tak gwałtowny, że zniósł wieżę 
z cerkwi prawosławnej.

Niedaleko w pobliżu cerkwi 
wiatr wyrwał z korzeniami wspa 
niały dąb pochodzący z 16 wie* 
ku. W  czasie wichury kilka o* 
sób zostało zabitych oraz dużo 
doznało lżejszych i cięższych ob 
rażeń. Straty wyrządzone hura 
ganem są znaczne.
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X u g m u n i  C z a r s k i

SEM E HA ROZDROŻU
Na rozdrożu miedzy sercem a obowiązkiem -  Z g o d a ... -  Zmyślony 
wypadek Bohdana —  Udręki duchowe — Niepokój Bohdana o losy fle-

leny -  Nieoczekiwany gość
W  odmęcie straszliwej udręki, na rozdrożu mię.* 

dzy sercem a obowiązkiem Bohdan zapytywał sam 
siebie: .

— Może b y  można Helenie w yjaw ić tę tajemni* 
cę? Poszłaby ze mną chyba choćby na skraj św iata? 
Jakiekolw iek byłoby moje życie, chyba dzieliłaby je 
ze mną?

N iestety, musiał odpędzić od siebie nawet i te
myśli.

Nie, nie... w  oczach Heleny, bardziej ntz w  
oczach kogokolw iek, musiał ujść za zmarłego.

Przecież wszyscy wiedzieli, że ją kochał.
W ięc na nią przede wszystkim  rzuciliby âif

agenci wroga. . . .  .
Kto, czy nie uwięzili b y  jej i okrutnymi mękami 

i katuszami nie w ym ogliby od niej w yjaw ien ia ta# 
jemnicy. M ogłaby to uczynić nawet nieświadomie, 
nawet w  malignie...

Helena, Helena.-
O, jakże m yśl o niej zadręczała go, jak  szarpała 

ant serce na strzępy...
Umrzeć dla niej... W trącić ją , tak gorąco uko* 

chaną w  żałobę okrutną, w  samotność nieukojoną... 
I cóż się z nią stanie, biedną?

Jawiła mu się teraz przed oczyma wyobraźni, ta* 
ka piękna, taka promienna, taka wiotka, taka dęli* 
katna... a wkrótce już i... taka nieszczęśliwa.«

A le nawet po tym  ujrzał tymiż oczyma w y o* 
braini co innego...

Na morzu, połyskującym promieniami zacho­
dzącego słońca, powiewała polska bandera.

Była to polska łódź podwodna. Na jej pokla* 
dzie — zdrowi ogorzali chłopcy, synowie, narzecze* 
ni, mężowie, gotowi wnet opuścić się w  głąb toni 
morskich.

W tem  nagle, Kuk. trzask, błysk, wybuch strasz* 
Ewy... gwałtowne pogrążanie się wgłąb... rozpaczli* 
wa walka mnóstwa chłopaków ze śmiercią.

To wróg storpedował polską łódź podwodną...
Otóż takiej tragedii, i to nie jednej, jego wy* 

aalazek mógł zapobiec raz na zawsze.
I mialżeby więc wobec tego wahać się poświę* 

cić swoje życie... a nawet życie Heleny... skoro tym 
może ocalić wiele setek marynarzy polskich... zapew* 
nić raz na zawsze bezpieczeństwo O jczyzny?

Pomyślał sobie nawet:
— G dyby Helena wiedziała, że się waham, nie 

4vybaczyłaby mi tego w ogóle n igdy i za nic.
I nawet zawstydził się bardzo, że mógł mieć na* 

wet jakiekolw iek wątpliwości w tej mierze.
To też choć jego wahania trwały bardzo kró*

ciutko, ale nawet i tego nie mógł sobie darować. 
Rzekł zdecydowanie:

— Zgoda!
— O, nie wąitpilem o panu na chwilę — odparł 

z przejęciem dyrektor.
W zruszony do głębi, Jar * Falgowski chwycił 

Bohdana w objęcia i uścisnął mocno, po czym uca* 
łował po staropobku „z dubeltówki“.

Obaj otrząsnęli się, zresztą, szybko z wzruszę* 
nia, jakie ich ogarnęło. Teraz już był najwyższy czas 
działać.

Jar » Falgowski rzekł:
— Kochany panie Bohdanie, skoro już pan po* 

dejmuje się tego okrutnego poświęcenia, którego 
honor Polaka wymaga, trzeba uczynić wszystko 
możliwe, by to poświęcenie też było owocne. I dla* 
tego oto, co postanowiłem...

Po krótkiej chwili namysłu mówił dale j:
— M ój syn i zięć mieszkają, jak panu wiadomo, 

w  stoczni. Już niedługo, o północy, prześlizgną się 
do tych prowizorycznych łodzi podwodnych, które 
zbudowałem, po czym zepchną je na wodę i wraz 
z panem ruszą w drogę. Oczywiście, pan musi rów* 
nież o tej porze już być gotów. Otóż pan nie miesz* 
ka w  stoczni. Trudno więc panu będzie dostać się 
tam o północy. Ostatecznie, oczywiście, wpuszczo* 
noby pana, ale jednak to zwróciłoby powszechną 
uwagę. To też byłbym za tym , aby pan już teraz 
udał się do swego biura i pozostawał tam aż do 
chwili wykonania próby.

Słysząc te słowa, Bohdan drgnął...
C o? W ięc już miał nie opuszczać stoczni?
W ięc już mu nie wolno było nawet choć raz 

spojrzeć na Helenę?
Poczuł na sobie już jakb y cihłód śm ierci.-
Bo c*y próba się powiedzie, czy nie, jedna rzecz

{’ est pewna jego śmierć, albo całkowita, albo tył* 
:o dla ludzi:..

Choć ani na chwilę nie zatriumfowała w  nim sła* 
bość, zapytał jednak:

— Cnoć przyznaję, że moje chodzenie tam 
i z powrotem o tej porze mogłoby zwrócić uwagę 
szpiegów, to czy nie przypuszcza pan, dyrektorze, 
iż fakt, że już stąd nie wyszedłem, lecz pozostałem, 
przybywszy wieczorową porą, nie mógł również wy* 
dać się podejrzany?

— Owszem, pomyślałem o tym. Przewidziałem 
także i to niebezpieczeństwo.

I rzekł drżącemu z przejęcia Bohdanowi:
— Będziemy udawali, że pozostał pan w biu* 

rze z powodu rzekomego wypadku. Powiedzmy, że 
pan się. zranił w  jak iś sposób. Pomyślałem już o tym

i kazałem ustawić w gabinecie pańskim łóżko P9 
we. Za dziesięć minut d la wszystkich pan będzie 
ofiarą przykrego w ypadku. I ja będą wobec wszys 
kich sprzeciwiał się udaniu pańskiemu do domu. 

Chwilę się, jeszcze namyślał, po czym dodał-
— Ten fortel da nam wiele korzyści.

o pańskim wypadku rozpowszechni się w śró d  ro* 
botników. Jeżeli szpiedzy czuwają, tym wyprowâj 
dzimy ich w pole. To uśpi ich czujność. Tym łatwiej
uwierzą później w  katastrofę p r a w d z i w ą  c z y  nie,
o której jutro już mówić będzie cała Gdynia.

Dostrzegając jakby cień wahania u Bohdan , 
dyrektor zapytał:

— W ięc raz jeszcze pytam : zgadza się pan n 
w szystko? Pochwala pan wszystkie moje plany-

— Tak jest, panie dyrektorze. ■ v
I teraz już Głos Bohdana był zupełnie pewny.

mocny, stanowczy... _ .j-
N iestety... o, jakże jednak cierpiał w  tej eh«! , 

zdając sobie sprawę, że już nigdy nie ujrzy ^  ц '” 
że już n igdy nie w yjrzy z grobu, do którego, z o ^ 
w iązku obywatelskiego, sam siebie dobrowoin 
żywcem zakopywał... , u

Sam jeden w swym gabinecie, w  którym W . 
spędził dni pracowitych i w którym tyle m^r У
o  szczęściu, Bohdan zaczynał teraz grać tragic 
komedię, której wszystkie sceny były starannie u 
żone przez dyrektora stoczni. x

Przed chwilą przyniesiono go tu na n0Sj 3; a<’ 
M iał nogę zabandażowaną. ając ból, jęczał 
łośnie. 0

Chwilę przy nim stano, pocieszano, ubolewa 
po czym zostawiono go samego.

Ostatni odszedł Jar * Falgowski, mówiąc: .
— W szyscy są najświęciej przekonani, źe u ^  

pan wypadkowi. W szystko  idzie świetnie.
parę godzin może za sprawą pańską Polska bęłeB1 
silniejsza, niż wszyscy jej potężni w ro g o w ie , ra-
wzięcL . JużOsamotniony, Bohdan tylko o tym teras J
myśleć usiłował. ^

Zbawić Ojczyznę... Dać jej broń, która riZ<^ 
zawsze uniemożliwi wszelkie zakusy na jej 
głosć... Boże, chyba dla tak wzniosłego celu w 
było cierpieć i narażać na cierpienie najdrozszą se 
istotę...  ̂ .j.

N iestety, miłość jest także potęgą, którą 1 
czyć nie łatwo. . . Lia t

To też Bohdan przeżywał obecnie niesiy 
katusze moralne. . , je

Jeszcze nękały go skrupuły, które sp raw ia ły^  
aż się wzdrygał i napawały duszę straszliwą g°ry 

Co i się stanie z H eleną?
Przecież to właściwie zdrada wobec niej, ^ 0\t 

nie przysięgi, danej jej umierającemu ojcu. Czy t 
no mu porzucić ją, nie zapewniwszy jej na.w tyru 
szlości, nie uczyniwszy nawet jednego kroku w 
kierunku?..

Helenko, Helusiu... j .  • fe
Powtarzał sobie to imię i na jego dzwię 

dział ją jak żywą przed oczyma. «еЫе
— To mój obowiązek — mówił sam do

— nie mogę uchylić się od mego obowiązku! .jgt 
Ta walka między miłością ku kobiecie a 

ścią ku Ojczyźnie, m iędzy głosem serca a g* -ja 
obowiązku — była straszliwa i boleśnie krw 
mu serce.

Nagle... ktoś zapukał do drzwi... >
(D alszy ciąg

Z. KAMIŃSKA

— Ja bym tam chciała tak pracować dyskretnie 
dla policji! — powiedziałam i patrzyłam bacznie na 
niego, co on też powie na to, jak  się zachowa.

On też spojrzał na mnie bystro.
— Pani m yśli, że to taka łatwa i przyjemna ro* 

b e ta?  .
— Chyba nie trudna. Człowiek robi swoje, ale 

c o  podejrzanego zobaczy, to donosi policji.
—I na co to pan i?
— Możebym miała takie korzyści z tego, jak

i pan. Przecież panu też za to nie płacą!
— K to? Za co mi mają płacić?
— Niech pan nie udaje naiwnego! Czy pan my* 

śli, ie  choćby ten Stereczyński nie wie, ie  pan robi 
dla policji W ie  doskonale i chwalił się do mnie, ie  
pan nie m oie mu nic zrobić! W idz i pan!

— Nic nie mogę zrobić? No to jeszcze zobaczy*
m yl

— No i wygadał się pan! — zawołałam.
— Co się miałem w ygadać? Dowiedziałem się, 

ie  policja wyznaczyła 1000 złotych dla tego, kto 
przyskrzyni mordercę Kusprzaka. Tysiąc złotych to 
ładny pieniądz. I zasługa, ie  jakiegoś gałgana uniesz* 
kodłiwi. M y  szoferzy, dużo wiemy o ludziach. Wię* 
cej, niż się im wydaje. Mało się to człowiek nap? 
trzy i nasłucha, k iedy ma gości za plecami? A  col" 
pani zrobiła, k iedyby pani słyszała, że jeden łajdai 
z drugim zmawiają się do czegoś złego? Cicho sie*

dzieć i nic nie mówić? To nawet grzech!
— A le jakoś panu nie udało się zarobić te tysiąc 

złotych.
— No cóż?... Narazie nie. Zagadkowa sprawa. 

T ylu  było podejrzanych i nic!
— I Sterczyński na pewno nie jest w inien?
— Chyba nie. W iem , że jest złodziej, chociaż nie 

ma ani jednego wyroku. Umie się wymigiwać. Bierze 
się ty lko  do większej grandy i dobrze obmyślonej. 
Sprytny. A le i takiemu prędzej czy później musi się 
noga powinąć. A  jak  już raz wpadnie, to zdechł pies. 
Nie w ykaraska się łatwo i już będzie zjażdżał coraz 
niżej! Niech pani będzie pewna. Lepiej, żeby się pani 
z nim nie zadawała.

— To niech pan mi wytłumaczy, dlaczego pan 
przyjeżdżał do mnie i namawiał mnie, żebym go od» 
wiedziła w  więzieniu, iebym  słuchała G acka?

W ykrzyw ił się jakoś niewyrainie.
—Co miałam namawiać?.. Bałem się, ieb y  pani 

jakiej krzyw dy nie zrobili. Nic więcej.
— A kurat! Musiał pan mieć w tym jakiś cel.
— Nie warto o tym mówić...
— Owszem, dla mnie warto. Bo właśnie chcę si£ 

odczepić od Sterczyńskiego, a nie mogę. Grozi mi!
Znów spojrzał na mnie i oczy załatały niespo­

kojnie.
— Jakto pani grozi? Dlaczego?
— Grozi mi, ie  naopowiada rozmaitych głupstw 

,.iacemu, a Ignacy moie mu uwierzyć. I w'tedy 2
mojego ślubu nic nie będzie!

cił situ*

— A  co mu na tym  zależy? Czy chce, żeby
z nim żyła? ^

— Może mu na tym tak bardzo nie zależy- ^  
pan powiedział, że to złodziej. Chce ze m n i e  
złodziejkę, swoją pomocnicę. -

— Co pani mówri? Jakto? Niech pani poWi 
kładnie. Może się tu chwileczkę zatrzymamy.

Zatrzymał na jakimś rogu taksówkę, °^ r° c0 
do mnie twarzą, rozciekawiony i przejęty tym» 
słyszał ode mnie.

A  ja w tym czasie jakoś postanowiłam P 
dzieć mu prawdę. Miałam nadzieję, ie  mnie *° 
tuje... Takie miałam przeczucie. . рЛп

— M ogę panu powiedzieć, ale niech mlłCyifl' 
przysięgnie, ze m rie рал nie zdradzi pi zed r»H*

— Przysiçgàn.% przysięgam — powiedzt£  jtO' 
ko. — A le niech pani powie. Jak  on z pani en
bić złodziejkę?

— To niech pan posłucha. •; jak 
Opowiedziałam mu, jak to było w e F ra n f J^ ^

Józek szykował się do obrabowania mojeg 
zika, ale mu przeszkodził wypadek w jedny111 
cie francuskim. t

— I teraz też upatrzył sobie podobno
łam dalej — jednego starszego pana - o0„- 
tego dziedzica z Kresów, z W ołynia, który P . Jo 
no.w ozi duże pieniądze ze sobą. Zmusza n1 ^gO 
tego, żebym z nim wyjechała i skokietow ala^^jc 
pana, a on już znajdzie sposobność, żeby S°
i zaraz uciec za granicę. . _.ej.—

— Co pani m ów i?! — wykrzyknął And - 
Nic pani nie zm yśla? , «rier*̂ ’

— Nic nie zmyślam. Jeśli pan mi nie $j{ 
niech pan Zajrzy do jego mieszkania i PrzeV.̂ c 
pan, że nawet naszykował d!a mnie elegancki
nie, żebym wyglądała jak  hrabina!

— Gdzie -on mieszka? .
(D alszy ciąg iu tr° '
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SO B O T A

N. Panny M arii 
Szkaplerznej. 

S ło w ia ń s k i: Dzier« 
żysława.

S ło ń ca  wsch. 3.33, 
zach. 19.50. 

K s 'ę ż y c a  wsch. 
20.57, zach. 7.47.

H IS T O R Y C Z N A :
zajmują i rabują

, KRONIKA 
. 1625 Szwedzi 

Gdańsk.
16j 1 Konfederacja po śmierci Zyg-
■ o, "junta III.
■ o”  Bolszewicy pod W arszawą.

?Siriął tragicznie gen. Orlich» 
Dreszer.

; PRZYSŁOWIA LUDOWE:
^ raz  Ie Szkaplerzną Matką,
Idz na, zagon z czeladką.

CIEKAWE W IADOM OŚCI: 
rk i 1 kolejowa Oruro w Boliw ii do

Poradnia życiowa
Rolfa Nelsona

Zredukowany urzędnik. Żadna pra» 
■' nie hańbi. W iem, że ma Pan wyż» 

^'vksztalcenie ale wobec niemoż* 
„ ci płrzymania biurowego zajęcia 

ù'vmicn Pan zgodzić się na parcę ro> 
utnika. Będzie Pan pracował u bar« 

[ i '°  Porządnych ludzi i nie będzie 
• n w yzyskiwany. N ie pozostanie Pan 

c. uso Pr^y tej pracy. W ygra Pan zna- 
J 1’  sunię na loterii i w tedy dopiero 

Powjcdnio się urządzi. Siostra o* 
в Г]Ут ? °d  Pana. Jest sama jed» 
Pr- ° . rciona czworgiem dzieci, mąż 

ws-ystkie zarob:one pienią» 
мл 1 l ' 2 moze Panu materialnie pć» 

'c' absolutnie nie ze złej woli. Pi» 
, j  cor<îczki proszę przysłać na mńj 

O )  ? rs :aw a, Zielna 4/6.
; e _Cze. ЧЦС* porady. C zy sądzi Pani 
ni л *  • 'aiąc własny sklep byłaby Pa 
Lk, n'cJ odpowiedzialna i że zarabia» 
>,j 'VI?ce j? N ie ! Powinna Pani być 
dv ■ " ’0'°n a  ze Swojej obecnej posa» 
0u * yyw iązać  się należycie ze swoich 
«ierlk 'r,i <?w ' W iem, że ostatnio za?

. a ’ą je Pani i przełożeni są nie» 
hanrflT iCn*‘. ^ ie ma Pani szczęścia do 
ko r U * w’^m- ic  kapitalik  tak cięż* 
w .“f oszÇ*îdzony straciłaby Pani pro 
**tv^C sam°dzielnie interes. Radzę, 
i niW Pozostać na obecnej posadzie 
We i * '  PMcować. M atka jest poważ» 
^zać д " 4* chora należy ją oszczę- 

nrata przyjmę bezpłatnie.

Decyzja Japonii wywołała głębokie wrażenie
W  związku z nagi;} decyzją 

rządu japońskiego, rezygnacji 
z organizacji O limpiady, prezes 
międzynarodowej federacji ply 
wackiej p. Drigny oświadczył 
przedstawicielom prasy fran* 
cuskiej, że po nadejściu oficjał 
nego oświadczenia japońskiego 
komitetu olimpijskiego, zwoła« 
ne zostanie w tej sprawie nadz 
wyczaj ne posiedzenie między» 
narodowego komitetu olimpij* 
skiego.

P. Drigny wyraził przekona* 
nie, że prezes miedzynarodo* 
wego komitetu olimpijskiego 
hr. Baille-t » Latour zaproponu* 
je Finlandii zorganizowanie 
igrzysk letnich, zaś Norwegii 
przeprowadzenie igrzysk zimo* 
wych.

Należy przypomnieć, że Fin* 
landia znajduje się na drugim 
miejscu po Japonii na liście kan 
dydatńw do zorganizowania 
igrzysk olimpijskich.

LONDYN ZGŁASZA 
SW O JĄ  KANDYDATURĘ.

W  Londynie panuje przeko* 
nanie, że niecały dwuletni o* 
kres czasu, jak i pozostał na 
zorganizowanie i urządzenie O* 
lim piady nie wystarczy Fin*

landu dla należytego jej przy* 
gotowania.

O ile więc Finlandia zrzeknie 
się organizacji igrzysk, Anglia 
zgłosi swoją kandydaturę. Ol* 
brzymie możliwości finansowe 
Anglii dają gwarancję że Olim* 
piada zostanie należycie przy* 
gotowana i przeprowadzona 
przez angielnki komitet olimpij 
ski.
AM ERYKA ZABIEGA RO W  
NIEZ O ORGANIZACJĘ 

IGRZYSK.
Przewodniczący komitetu wy 

stawy światowej w Nowym 
Jorku oświadczył, że zwróci się 
oficjalnie do amerykańskiego

зом Авш р ust mm
" г г * * « «

y b v f o (гирь

komitetu olimpijskiego z pro* 
pozycją podjęcia się organiza* 
cji igrzysk w  ramach w ystaw y 
światowej w Nowym Jorku. 

CO M Ó W I FINLANDIA.
W iadomość o rezygnacji Ja* 

ponii z organizacji igrzysk o* 
limpij skich wywołała wńelką 
sensację w Helsingforsie.

Dzienniki wydały nadzwy* 
czajine dodatki zawiadamiające 
o decyzji rządu japońskiego. 
Finlandia, jak  komunikuje fiń* 
siki komitet olimpijski Ppdej* 
mie się - na pewno organizacji 
igrzysk, o Ùe otrzyma odpo* 
wiednią pomoc rządu.

W  tej sprawie komitet oli-m* 
pij ski zwróci się do rządu, któ* 
ry najprawdopodobniej poprze 
usiłowania komitetu. 
WRAŻENIE W  BERLINIE.

W iadomość o odwołaniu 
przez rząd  japoński igrzysk o* 
lim pijski wywołała w  całych 
Niemczech ogromne wrażenie.

Generalny sekretarz Olimpia 
dy berlińskiej dr. Diem w u* 
dzielonym prasie wywiadzie 
stwierdził, że decyzja Japonii 
nie zaskoczyła bynajmniej kół 
międzynarodowego komitetu o* 
limpijskiego.

Pińsk zaprasza na jarmark
Tanio i przyjemnie możesz poznać Polesie

pi'j-
4/6.Yjm uję 3 -  7  W a rsz aw a . Z ie ln a

D o ro czn ym  z w y cz a je m  w  d n ia ch  od 
15 s ie rp n ia  do  4 w rz e śn ia  o rg an iz o w a  
ne są  w  P iń sk u  „ D n i. P o le s ia " .

N a  p ro g ram  le j b a rw n e j r e g o f fa ln e j 
im p rez y  s k ła d a ją  s ię :  w ie c z o ry  pieś* 
n i p o le sk ie j, d o ż y n k i p o le sk ie , tań ce  i 
s c e n y  lu d o w e ,' r e g a ty  w o d n e  liczn e  
w y c ie c z k i w  g łąb  P o le s ia , o raz  zw 'e*  
d z an ie  ch a ra k te ry s ty cz n eg o  „ Ja rm a rk u  
P o le sk ie g o “.
W Y C IE C Z K I W O D N E  I L Ą D O W E  

K om itet «D n i P o le s ia " , k tó re  s ię  od 
b ę d ą  w  d n ia ch  15 s ie rp n ia  d o  4  wrze*

Na m ałej w o k a n d zie ...

Wojna na podwórzu
f (A-E.) Już  o  7-ej z ran? loka* 
7 ]Zy ,sPo r e i k a m ien i c y  p rz y  ul.

łot e j  p o ru sz en i  zosta li  d o n o ś » 
гУт , Skosem pana S ew e r y n a

rzybka:
*T Szanowne p a ń s tw o !  L adys  

kil Äer}^em ans, p a n ie  i p a n ien • 
M ężow ie  i k a w a le r ow i e !

n u^dście łaskawe u w a g i e  na 
r,atneTa k u g h r sk o  * akrobatycz*  

os ta tn ie j  m o d y .
rai rf SZ? z b y tn i o  n i e  prze* 
bed  uprzedzam , że ciarki
Cle p rz e ch o d z i ć  p o  g rz b i e
ba t ze sa m o  w ł o s y  w a m  d ę  
, i  an3- N ie ty lk o  na g ł ow i e ,  
*ly  .P°d pachą .

an Seweryn po s taw ił  na zie* 
Ą r czarodzie jską sk rzynk ę, 
krJii da ją c  na n ie j  bu te lk i i 

?S‘e> c i ą g nąl d a l e j :
diach ^ szta ĉ ° n y  j e s t em  w  In* 
Szur r  C2̂  m n ie  s ł y n n y  fakir 

U-Ęuru. Czarna magia , s e n * 
e r w ^ f^ k i ,  w róż en i e  z kart 
nm ;1 2 r?ki, t o  w sz y s tk o  dla 

e h a j e r .  
z*naite p a sk u dn e  c h o r ó b •
cz? g r u n t o w n i e  i raz na

, Ro
le  i

krost f ’ J e d e n  j e g o m o ś ć ,  c o  ma 
t n a j J ’’ ,uz d z i e s i ę ć  lat s i ę  m o ją  

,stnaru j e  i m ów i ,  że bar* 
20 dobra.

•д P U~.° >uz łudzi w y l e c z y ł em .  
U. fÇ laln ie mężatek, c o  n i e  mia 

dzieci.
frQ f .  o s ta tn ie  t o  u m n i e  za o= 
'em" b o  w iedzą ,  że je*

f/e* n ° . ó r  s o l i d n y  i mam  zasa

‘Kulki na kolki, sm a row id ło
^n'.‘̂ az a dobrz e" ,  r i ____ -------------------

nożyk i d o  od cisków..
4 ov ^ ch  apSl' ï  ‘ k lódk; teJs y ę n, z eb y  m e  g a da ły

w sz y s tk o  u m n ie  d o  n ab y c ia  p o  
20 g r o sz y .

N o, a le  o  t ym  p o  tym ,  a teraz 
d o  r o b o t y .  P ro sz ę  pań s tw a  d j • 
brze uważać, b o  n ie  j e s t em  ża. 
d e n  p o d w ó rk o w i e c ,  t y lk o  p raw ­
d z iw y  a r ty s ta  c y rk o w y ,  k tóren  
z braku laku ch o d z i  p o  p odw ó*  
rzach.

W  t ym  m o m en c i e  ukazał s i ę  
in n y  sztukmistrz w ę d r o w n y ,  p. 
W acław  B ob e r .  W idzą c  k o l e g ę  
p o  fa chu ,  n ie  ch c ia ł  m u  prze* 
szkadzać, a le  p o g a r d l iw i e  odez* 
w an i e  s i ę  o  „p o d w ó rk o w a c a c h “ 
ob u rz y ło  g o  d o  g ł ęb i .

— T o tak — zawołał, zbli­
ża jąc s i ę  d o  Grzybka. — P o d » 
w ó rk o w i e c  c i  śm i e r d z i?  Cyrko*  
w i e c ,  w ie lka o soba .  Jak tą bu* 
telką p o  łbie ob e rw ie sz ,  to  za- 
raz ina cz e j  b ędz ie sz  śp iewał.

I w n e t  butelka furknęla .
A le pan G rzyb ek  c h w y c i ł  ją 

s p raw n i e  l ew ą  ręka, a p rawą  
rzucił ku lę żong lerką  p r o s t o  u’ 
pana Bobra .

B ob er  c h w y c i ł  k” lę tuż nr z ed  
n o s em  i zamachna l s i ę  ja jkiem  
p o r c e l a n o w ym ,  u ch y la ją c  s i ę  j e d  
n o cz e śn i e  z r ę cz w e  p rz ed  p u d * 
łem z żabami na leż ą cym  d o  pa* 
na Grzybka.

P od cz a s  zaś, g d y  rozmaite  
tw a rd e  p r z ed m io t y  św is ta ł y  w  
p ow ie trzu ,  pan B ^ber p o l e w l  
o b f i c i e  Dana Grzybka w odą ,  
w yd m u ch iw a n ą  z t rz ym an e j  iv 
usta ch  rurki, ale kichał zawzu- 
c i e ,  b o  go c y rk o w i e c  ^ osypał  o d  
s t ó n  d o  g ł o w y  proszk iem  ,,av* 
sik".

S rd  skazał oku m is trzów  na 
20 "l o t y c h  g r z y w b  V k ażd ego  za 
zakłócen ie porządku

śn ia  b r ., łączn ie  z D y re k c ją  ,,Ja rm ar«  
k u  P o le sk ie g o “ w  P iń sk u  o rg a n iz u ją  
sz e reg  w yc ie czek  w o d n ych  i lądo* 
w ych . W  tym  ce lu  w łaśc ic ie le  stał* 
k ó w  rzeczn ych  p o c z y n ili ju ż  p rzygo* 
to w a n ia  te c lin ic tn e . D y re k c ja  zaś  „Jar 
m ark u 1’ zo rg an iz o w a ła  tu ry s ty c z n ą  au  
to k o liim n ę , z a o p a trz o n ą ' w  n ow o czes»
n e  a u to k a ry . n ’ i

P ro gram  tego ro czn ych  „D n i Pole* 
s ia "  b ęd z ie  b ard z o  a t r a k c y jn y , uroz* 
m a ico n y  i u w z g lę d n i n a jb a rd z ie j róż* 
n o ro d n e  w ym a g a n ia .

Z A W O D Y  ST R Z E LE C K IE  
I S Z Y B O W C O W E  

P ie rw sze  n a  P o le s iu  z a w o d y  strze* 
le ck ie  d o  rz u tk ó w , o rg an izo w an e  
p rzez  W o je w ó d z k ą  R ad e  Ł o w ieck ą  w  
d n iu  28 .V III w  P iń sk u , b ęd ą  p 'e rw szo  
rz ęd n ą  a tr a k c ją  d la  am ato ró w  łow iec* 
tw a  j sp o rtu  s trz e le ck ieg o .

R ó w n ież  p ie rw sze  n a P o le s iu  poka* 
ł y  lo tó w  sz yb o w c o w y ch , k tó re  zosta* 
n ą  d o k o n an e  p rzez  zn an ych  p ilo tó w , 
śc iąg n ą  d o  P iń sk a  w ie lu  zw o len n ikó w  
tego  ta k  p ięk n eg o  i d la  o b ro n y  Pań» 
s tw a  p o ży teczn eg o  sp o rtu .

F E S T Y N Y  N A  W O D Z IE  
L iczne p o k a z y  i z a w o d y  w o d n e , or* 

g an izo w an e  p rzez  K lu b  S p o rto w y  M a 
ry n a rk i W o jen n e j w  P iń sk u , o raz  fe* 
s ty n y  n a  w o d z ie , d o sta rczą  tu ry sto m  
lic z n yc h  em o cy j.

D la  p rag n ących  p ozn ać  cz a r  p rym i* 
ty w u  P o le s ia  o rg an iz o w an e  są  liczn e  
w yc ie cz k i s ta tk am i rz eczn ym i, au to kar 
ram i, sam o ch o d am i, ło d z iam i i woza* 
m i z ap M ężo n ym i w  m ale  k o n ik i pole* 
sk ie . W yc ie c z k i te b ęd ą  o rgan 'zo w a*  
ne p . h . :  „P rzez  b o ry , sz u w a ry  i w o d y  
p o le sk ie “ .

W Y S T A W A  Ł O W IE C K A  
• O p rócz tra d v c y jn e g o  ju ż  doroęzne* 

go  „T rzec iceo  Ja rm a rk u  P o le sk ie g o “' 
p ie rw szo rzęd n ą  r t r a k c ja  „D n i Po lesia* ’ 
b ęd z ie  w y s ta w a  ło w iecka  o rgan izo w a» 
n a p r^ez s p e c ja ln y  ko m ite t p o d  prze« 
w o d n  ctwem  k s . K a ro b  R ad z iw iłła  i 
k o m an d o ra  Z a jączk o w sk ie g o .

W o b ec p rzy rze czen ia  u d z ie le n ia  na 
tego ro czn ą  w y s taw ę  ło w iecką  w  P ‘ń= 
sk u  ek sp o n ató w , H ó re  b y ły  w y s ta w io  
ne- n a W y s ta w ie  Ł o w ieck ie j w  B erli*  
n ie , i j k  ró w n ież  w o b ec  lic z n ych  zglo* 
szeń  b ard zo  rz ad k ich  ek sp o n a tó w , któ  
re ze w z g lęd u  n a  o d d a len ie  w y s ta w y  
b e r liń sk ie j, n ic  zo sta ły  p rzez  ich  wio* 
śc ic ie li w ys łan e  d o  B e r lin a , D y re k c ja  
..Ja rm a rk u  P o le sk ie g o “ p rz y s tąp iła  do 
b u d o w y  sp ec ja ln eg o  p aw ilo n u .
* Z JA Z D  I Z N IŻ K I K O LE JO W E  

N a „D n i P o le s ia "  L ig a  P o p ie ran ia  
T u ry s ty k i o rg an iz u je  z ja z d  tu ry stycż*

B EZ BOLU

n y . K a rty  u czestn ic tw a  L . P . T . u p rą  
w n ia ć  b ęd ą  d o  66%  z n iżk i k o le jo w e j 
w  cz asie  o d  12-VIII d o  6 .IX  b r.

P R Z Y G O T O W A N IA  
N A  P R Z Y JĘ C IE  T U R Y S T Ó W  

W o b ec  z a p o w ie d z ia n yc h  lic z n yc h  
w yc ie czek  n a  „D n i P o les  a "  i  „T rzec i 
Ja rm a rk  P o le sk i“, k tó re  s ie  o d b ęd ą  w 
d n ia ch  o d  15 .V IÏI d o  4 .IX  zaró w n o  
K om ite t „D n i P o le s ia " , ja k  i  m iasto  
c z y n ią  w ie lk ie  p rz yg o to w a n ia  w  ce lu  
w yg o d n ego , p o m ie szczen ia  i  w yż yw ię ; 
n ia  lic z n yc h  tu ry s tó w .

S p e c ja ln y  ko m ite t k w a te ru n k o w y  
p rzyg o to w a ł ju ż  o koło  2.000 k w a te r  
p o  b ard z o  u m ia rk o w an yc h  cenach . O r 
g an iz o w an a  je s t  ró w n ie ż  l in ia  samo* 
ch o d o w a  o d  d w o rca  k o le jo w eg o  d o  te 
ren u  „ Ja rn ła rk u 1

W  p ra c y  te j n ad  zap ew n ien iem  m oż 
liw y c h  w y g ó d  d la  tu ry s tó w  b ie rz e  u* 
d z ia ł  n ie  t y lk o  lu d n o ść  c y w iln a , le c :  
ró w n ież  i o d d z ia ły  w o jsk o w e , k tó re  
o d d a ją  d o  d y s p o z y c j i go śc i p rzeszło  
700 łóżek  WTaz z p o śc ie lą . D l i  w y«

Już na kongresie w  Kairze 
powzięto poufną uchwałę auto 
matycznego wysunięcia Helsin* 
gforsu na wypadek rezygnacji 
Tokio.

Dr. Diem również przypusz* 
cza, że Olimpiada letnia odbę* 
dzie się w  Helsingforsie, lub w  
razie odmowy Finlandii w Lon 
dynie, a Olimpiada zimowa w 
Norwegii w Holmenkollęn lub 
w Rjukan.
JAPO N IA NIE W EŹM IE U* 
DZIAŁU W  12*EJ OLIM* 

PIADZIE.
Japońska agencja Domei do* 

nosi, że minister zdrowia, któ* 
remu podlegają sprawy sporto* 
we zakazał sportowcom japoń* 
skim udziału w 12*ej Olimpia* 
dzie bez względu na kraj, w 
którym igrzyska się odbędą.

Jak  w yjaśn ia przedstawiciel 
Japonii w  międzynarodowym 
komitecie olimpijskim hr. Soe* 
jeshima decyzja ta nie oznacza 
bojkotu przez japońskich spor 
towców Olimpiady, lecz zosta* 
ła spowodowana motywami 
wewnętrznymi, mianowicie w 
1940 r. odbędą się w  Japonii 
wielkie igrzyska stportowe t  o* 
kacji jubileuszu 2600*ej rocz. 
istnienia cesarstwa japońskiego.

W  tych narodowych igrzy* 
skach muszą wziąć udział naj* 
lepsi sportowcy Japonii. Z te* 
go względu w yjazd sportow* 
ców japońskich na Olimpiadę 
będzie niemożliwy.

iO J E  LOUIM
OPOWIE

W A M
DZIEJE
SWEGO
2Y C IA

ZDRADZI
TAJEMNICE

SŁA W Y
I

POWODZENIA
NAKREŚLI

DROGĘ
DO

M ILIO N O M
C ykl jego sensacyjnych arty* 

kułów możesz czytać tylko w
naszej gazecie, bo nabyliśmy 

g o d y  tu ry s tó w  p o żąd an e  je s t ja k  n a j* i лул,1аС21ъе n p a w a  p n l ę l f -  7» ,  
w cześn ie jsze  zg ła szan ie  w yc ie cz e k  p od  У . 1 С  .  P  j  ?  113 7 °  
ad resem  D y re k c ji „ Ja rm a rk u  P o le sk ie  czmemy ie drukować w najbliz* 
go" w  P iń sk u . 1 szych dniach.
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К O W A  L S K I

W cztery oczy
Intymne rozmowy z  naszymi Czytelnikami

Zakochana kuzynka intryguje
dnió — koch am  go  i  k o ch ać  go  b ę ­
d ę  z aw sze . ’ ^  ■ 

C h c ia łab ym  d o  n ieg o  n ap is a ć  lo b  
p rzem ów ić , a le  w y d a je  m i s ię , że m nie 
w y śm ie je , w ięc  d a le j trw am  je d y n ie  w 
o cz ek iw an iu , że  w ró c i d o  m n ie .

D laczego  p o stąp ił tak  p o d le  1; в1* 
k c z em n ie ?  D la c z e g o ?  N ie  m ogę w  to 
u w ie rz y ć , b y  je g o  p o cału n k i b y ły  fał* 
s z y  w e i  b y  m ógł m nie, tak  o k ru tn ie  o* 
kłam ać.

K o ch an y  R ed ak to rze , b łagam  o ra* 
d ę , b o  tak  tru d n o  m i żyć ' b e z ' n leg o . 
M y ś lę , że z ro zum iesz  o grom  m ego 
u czuc ia  i  d o rad z isz , ja k  najserdecz* 
n ie jsz em u  p rz y ja c ie lo w i" .

B a rd z o  b yć  m oże, że w łaśn ie  p lo» 
tk a rsk a  k u z yn k a  p rz yc z yn iła  s ię^ -do  
ro z d ż w ię k u  m ięd z y  W am i. N a leżało  
b y  je j  p o stęp o w an ie  p rzyg w o źd z ić . 
P rzed  tym  trzeb a  k o n ieczn ie  upeyirpić 
s ię  co  d o  słu szno śc i tych  p rzyp u sz»  
czeń . T o  zaś m ożn a za ła tw ić  ty lk o  d ro  
g ą  u s tn ą  lu b  p iśm ien n ą .

N ie p o w in n a  s ię  P an i k ręp o w ać  i 
w łaśn ie  a lb o  n ap isać  a lb o  je szcze  le» 
p ie j — p o ro zum ieć  s ię  z n im  osobi* 
śc ie . •

Je stem  n a jg łę b ie j p rz ek o n an y , ' że 
n ie  w yśm ie je  P an i, bo  i  d laczeg& ż 
m ia łb y  to  z ro b ić ?
K to  p y ta , n ie  b łąd z i. W  z a p y ta n iu  n ie 
m a n ic  śm ieszn ego . T o  je d y n a  i  naj» 
sk u te czn ie jsz a  d ro g a .

„O SIE M N  A ST O D A T K  A "  opow ia* 
d a  n am :

„Z nam y s ię  od  d z ie c i. D o ro sta jąc , 
zw rac a liśm y  w ięk sz ą  u w ag ę  n a  s ieb ie  
i d o sz liśm y  do w n io sk u , że b ard zo  się  
lu b im y .

N ie s te ty , w id*^c m nie ro zm aw ia ją*  
cą  cz y  tań czącą  z in n y m  m ężczyzn ą , 
s taw ał s ię  d z iw n ie  sm u tn y . R o b ił m i 
w ym ó w k i, m ó w iąc , że je s t z a z d ro sn y .

P ew nego  r a z u  (b y ło  to  w  N o w y  
R ok ) po  w sp ó ln ie  sp ęd zo n ym  d n iu  
w yz n a ł  m i, że m n ie  k - 'eh a . B yłam  
szczę ś liw a , ja k  n ig d y . O d  te j p o ry  
p rz e b y w a liśm y  b ard zo  często  razem , 
sp o tyk a ją c  s ię  co d z ien n ie  ( je s t  m oim  
są s iad em ).

A le  szczęśc ie  m o je  n ie  trw ało  dlu* 
go . Z a led w ie  k i lk a  m ie s ię cy . O szedł, 
p o z o staw ia ją c  po  so b ie  m iłe w spom * 
n ie n ia  w sp ó ln ie  spędz~ nych  ch w il _ i 
s tra szn y  b ó l w  sercu . W łaśc iw ie  n ie 
w iem  d lac zeg o  o d sz e d ł?  

j N ie ro b il iśm y  so b ie  ż ad n ych  w y- 
; m ów ek . Z aczął m n ie  u n ik a ć . N ie  w ie . 
! d ząc  co s ię  s ta ło , także  p rzesta łam  z 

n im  ro zm aw iać .
I P raw d o p o d o b n ie  je g o  k u z y n k a , któ» 

ra  s ię  w  n im  ko ch a , a  m n ie sp rz y ja  
ty lk o  p o z 'm ie ,  n aro b iła  p lo tek , k tó re  
s ię  s ta ły  p rz y c z y n ą  jego  o d e jśc ia  o de 
m nie.

D o tych czas  n ie  w ied z ia łam , czy  to 
co  ż y w ię  d la  n ieg o  m ożn a n az w ać  mi* 
ło ic ią , a le  po  je g o  o d e jśc iu  w iem  je*
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W  obozie odosobnienia w Be» 
rezie Kartuskiej osadzono 2*ch 
niebezpiecznych przestępców z 
W arszaw yr 35*letniego Feliksa 
Michalskiego (M lądzka ЗА) i 
Kazimierza Bartoszewskiego (ul. 
Targowa 39).

M ichalski, notowany 48 razy i 
8 razy karany więzieniem już od 
18*goroku życia rozpoczął prze 
stępczą działalność i niebawem 
zasłynął, jako jeden z najzręcz* 
niejszych złodziejów sklepo* 
wych.

Nabrawszy rutyny, M ichalski 
przeszedł wszystkie szczeble h ;e 
rarchii złodziejskiej, aż został
■•ктаяшвшаяйЯЁШяааввгааяшшявЁшашшшштт

F r o n t e m
d o  Morw.a 5

włamywaczem * kasiarzem. Zali­
czano go do „arystokracji“ świa 
ta podziemnego, jako jednego z 
nielicznych, a wybitnych specja* 
listów na rozpruwanie kas acety 
lenem.

Zuchwały włamywacz ma na 
sumieniu niezliczoną ilość wła* 
mań, m. in. włamał się przed kil 
koma la ty  do magazynu каре* 
luszy Cieszkowskiego przy ul. 
Nowy Świat 12, wyrządzając 
szkód na 10 tysięcy złotych, c* 
statnio doszczętnie ogołocił sklep 
krawiecki Icka Pachcika w Pub 
tusku.

N iezwykle przebiegły i ostroż 
ny przestępca umiał starannie 
zacierać ślady za sobą i zawsze 

I miał do dyspozycji opłacanych 
I alibistów, którzy w odpowied*

P o w sze ch n y spis ludności
przeprowadzany jest w  Sowietach

M O SK W A . Jak  donosi pra* 
sa, prace przygotowawcze do po 
wszechnego spisu ludności w  Z. 
S. R . R ., jak i ma być przeprowa 
dzony w styczniu 1939 r. prowa 
dzone są w bardzo szerokim za* 
kresie.

Sporządzane są mapy rejonów, 
plany miast oraz schematycz* 
ne mapy obszaru każdej rady 
m iejskiej. Spis miast i osiedli 
został już sporządzony, lecz po

sprawdzeniu okazało się, że wie* 
le miejscowości opuszczono.

Jak  się okazuje do przeprowa* 
dzenia tej pracy brak jest ludzi. 
Np. na Ukrainie nie są obsadzo 
ne stanowiska 6 kierowników 
komisyj ewidencyjnych.

Do komisyj tych mają być 
wciągnięci agitatorzy, którzy by 
li powołani do przeprowadzenia 
wyborów.

D w a w y ro k i śm ierci
za podpalenie łanu pszenicy

M O SK W A . W  Kołchozie 
Pobieda rejonu budiennowskie* 
go, obwodu stalinowskiego (U* 
kraina), w dniu 1 lipca chłopi 
podpalili łan pszenicy o obsza* 
rze 249,5 ha. Ogółem strawił

przeszło 40 ha.
Dwóch chłopów braci Jaki* 

nów zostało aresztowanych i 8 
b. m. skazanych w trybie doraź* 
nym na karę śmierci przez roz* 
strzelanie.

Podpalenia i krwawe napady
nie ustaja w  Palestynie

niej chwili ratowali go z opresji. 
Cieszył się wielkim posłuchem 
mętów społecznych i  stale ucze* 
stniczył w złodziejskich dintoj* 
rach, ferując niejednokrotnie 
krwawe wyroki. Był w kontak* 
cie ze wszystkimi złodziejami w 
W arszawie i na prowincji, orga* 
nizował wyprawy złodziejskie i 
stworzył k ilka szajek, które mu 
się opłacały. Nie było dlań tak 
skomplikowanego zamka, czy 
zatrzasku, któregoby z łatwoś* 
cią nie potrafił otworzyć. Był je* 
dnym z najuciążliwszych prze* 
stępców, przysparzających nic* 
mało kłopotu organom bezpie* 
czeństwa publicznego.

Drugi z przestępców. Barto* 
szewski, zawodowy złodziej » 
włamywacz, notowany 58, a ka» 
rany 7 razy, wyspecjalizował się 
w kradzieżach mieszkaniowych. 
W ydział Opieki Społecznej, pra 
gnąć nawrócić przestępcę na dro 
gę uczciwą, wystarał się dlań o

nieźle płatną pracę. W łamywacz 
przepracował... jeden ’dzień i rzu 
cił robdtę. , Jako'-i.befröbotny“ 
zgłaszał się stale do VII Qśrod* 
ka  Zdrowia pó  żasiHti тй бтęż* 
ne. Otrzymywane pieniądze prze 
pijał natychmiast z kompanami i 
wracał pijany do Ośrodka, napa 
stując urzędników, domagając 
się dodatkowej kwoty, a bezczel 
ność swoją posuwał do tego 
stopnia, że groził urzędnikom za 
bójstwęm.

Któregoś dnia zjawił się w O* 
środku pijany, z brzytwą w rę* 
ku i oświadczył, że popełni sa* 
mobójstwo, ale przed tvm wy* 
morduje cały personel biurowy. 
Z trudem obezwładniono opry* 
szka, który usiłował rzucić się 
na jednego z urzędników.

Niepoprawnych, uciążliwych 
dla społeczeństwa przestępców 
izolowano, co wywołało w świ>»* 
cie złodziejskim zrozumiałe wra 
żenie i popłoch.

Zb ie g ł do A rg e n ty n y
po dokonaniu szeregu malwersacyj

jest w posiadaniu łupów zbiegłe 
go Frydmana.

Kupcy złożyli skargę do pro* 
kuratora, Silbergold jednak zli* 
kwidował swoje interesy i zbiegł 
do A rgentyny. Rozesłano za 
nim listy  gończe.

JEROZOLIMA. Donoszą z 
H aify o nowych trzech wypad* 
kach podpalenia, jakie miały 
miejsce wczoraj. Dwóch Ży* 
dów zostało poranionych kamie

mami.
W  czasie napadu aKtywistów 

arabskich na żydowską kolonię 
koło H aify zostało ranionych 
dwóch żydowskich policjantów.

Przed k ilku  miesiącami pisa* 
liśm y o Judce Frydmanie, który 
trzymając do spółki z Majerem 
Domaniewiczem (W arszawa, 
Nowolipie 21) ćwiartkę losu lo* 
teryjnego, wygrał 50 tysięcy zło 
tych, wygraną zataił przed współ 
nikiem, a gdy oszustwo wyszło 
na jaw, zbiegł w  niewiadomym 
kierunku.

Już po ucieczce Frydmana, 
wyszło na jaw, że oszukał on 
wielu kupców skórzanych, pobie 
rając towar na weksle, których 
nie wykupił. Kupcy stracili ogó* 
łem okoł 40 tysięcy złotych.

Domaniewicz i poszkodowani 
kupcy wszczęli na własną rękę 
poszukiwania. Dowiedzieli się 
oni, że szwagier zbiega, Aron 
Silbergold (Rynkowa 4) ma t. 
zw. „dintojrę“ z macherami pa* 
szportowymi u rabina. Poszko* 
dowani udali się na .dintojrę“ i 

toku gorącej dyskusji stron,w
dowiedzieli się, że Silbergold

Wiadomości sportow e

S e n s a c j e  z  r ó ż n y c h  d z i e d z i n
MECZ WIOSLARSKI 
WĘGRY -  POLSKA 

W  dniu 15 sierpnia r.b . na jeziorze 
Witobelskim rozegrany zostanie mię« 
dzypaństwowy mecz w ioślarski Polska 
— W ęgry. W ioślarze węgierscy przy« 
będą do Poznania w  dniu 3 sierpnia 
i zam ieszkaj? w Domu Akademickim .

W ioślarze węgierscy przez k ilka 
dni dojeżdżać będą do Stęszewa nad 
jeziorem W itobelskim  autokaram i, a 
na k ilł;a  dni przed regatami zamiesz* 
kają prawdopodobnie w  Stęszewie.

SZOSOWE MISTRZOSTW A 
POLSKI.

W  nadchodząca niedzielę, pod pro« 
tektoratem dowódcy O.K. gen. Luczyń 
skiego odbędzie się w yścig szosowy 
o tytuł mistrza Polski na trasie K ra, 
ków -  Bochnia « Tarnów * Pilzno i 
z powrotem, łączny dystans 214 ldm.

W  zawodach wezmą udział najlep« 
si kolarze Polski.
DRUŻYNA SLASK A N A  MECZ 

ZE LWOWEM 
Kapitan śląskiego OZPN zestawi! 

następujący skład reprezentacji Śląska 
na mecz ze Lwowem o puchar Pana 
Prezydenta R.P.

M rugała, Gemza — Stolarczyk, Piec 
II — Bętkowski — Dytko, Piec I — 
Piątek — Peterek — W ilim owski — 
W odarz. Rezerwowi: W ostal i  Brom 
ROZWÓJ KLUBU SPORTOWEGO 

RODZINY WOJSKOWEJ 
Klub sportowy Rodziny wojsko» 

wej obejmuje 15 klubów i 79 sekcyj 
rozsianych po całym kraju . K luby ist­
n ieją : w Baranowiczach, w  B ydgosz, 
czy, Brześciu n /В., Częstochowie, 
Grodnie, Grudziądzu, Kowlu, Lidzie, 
Ładzi,. M odlin ie, Piotrkowie, Pułtusku 
W iln ie, W arszaw ie. Sekcje — w  79 
innych ośrodkach.

Na czele zarządu głównego stoi p. 
Helena Jurgiele wieżowa. Dorobek

sportowy Rodziny W ojskowej w  
zakresie W . F. i  sportu jest bardzo 
poważny.
CRACO VIA PROTESTUJE PRZE­
CIWKO ZiAKAZOWI W YJAZD U 

DO SZW ECJI 
W e środę wieczorem odbyło się 

posiedzenie zarządu Cracovii, na któ» 
rym omawiano dwie najważniejsze 
spraw y: unieważnienie meczu Polo« 
nia-Cracovia, oraz zakaz w yjazdu 
Cracovii do Szwecji.

O brady toczyły się w gorącej a« 
tmosferze. N a wstępie kierownictwo 
sekcji piłkarskiej wniosło dym isję, 
której zarząd nie przyjął do wiado« 
mości i postanowił wysłać do lig i PZ 
PN pismo protestacyjne przeciwko 
sposobowi załatwienia spraw y wy« 
jazdu p iłkarzy Craco^il do Szwecji.

Następnie uchwalono w n ieśi pro* 
test przeciwko decyzji unieważnienia 
meczu ligowego Cracovia — Polonia. 

POCIĄGI POPULARNE 
N A  M ISTRZOSTW A POLSKI.

W  dniach 17 — 19 b.m. odbędą się 
w  Bielsku pływackie mistrzostwa Poi 
ski. Z awody rozegrane będą na pięk* 
nej pływalni m iejskiej. N a mistrzo* 
stwa zorganizowane będą specjalne 
pociągi popularne z W isły, Ustronia, 
Bystrej, Szczyrku i t.d.

Spośród zawodników i zawodni« 
czek najliczniej reprezentowane będą 
okręgi: Śląsk, W arszawa, Poznań, 
Lódż i lo m o itc  

MIĘDZYNARODOWE MECZE 
PIŁKARSKIE W  ŁODZI 

W  pierwszej połowie sierpnia Łódź 
będzie terenem ciekawych międzynaro 
dowych meczów piłkarskich, a miano« 
w icie:

W  dniu 2 sierpnia rozegrany zosta* 
nie mecz pom iędzy ligową drużyną 
ŁKS a klubem sportowym „Jugosla* 
v ia ‘

W  dniu 5 sierpnia rozegrany będzie ko 3 sek.

w  Lodzi mecz pom iędzy węgierską 
Hungarią a  kombinowanym reprezen* 
tacyjnym  zespołem Polski.

W reszcie 15 sierpnia ligow y ŁKS 
walczyć będzie na swoim terenie z 
drużyną SC Beogradsky.

REPREZENTACJA LW OW A 
NA MECZ ZE SLĄSKIEM 

Kpt. zw iązkowy lwowskiego OZPN 
p. W . Kuchar, uchwalił następujący 
skład reprezentacji Lwowa na mecz 
m iędzyokręgowy Lwów — Śląsk o 
puchar Pana Prezydenta R.P.: 

A lbański, Jeżewski — Lemiszko, 
Hanin — W asiew icz — Sumara, Ma« 
jewski — Zimmer — Szewczyk — Bo 
hurat — Drąg.
YACH T KLUB POLSKIEJ YM CA

Ruchliwy k lub żeglarski Polskiej 
Y M CA  w Gdyni przekształcił się w 
r.b. na Yacht Klub Polskiej YM CA, 
obejm ujący swoją działalnością wszy« 
stkie ogniska w  Polsce.

Klub prowadzi działalność wyszko 
leniową w ośrodku śródlądowym nad 
jeziorem Ostrzyckim w  Szwajcarii Ka 
szubskiej, oraz szkolenie w  yachtingu 
morskim w  Gdyni.

W  tych dniach na zakończenie kur* 
su wyszkoleniowego wypłynął yacht 
YM CÀ III z 8 żeglarzami na pokla« 
dzie do Bomholmu pod sterem So« 
bańskiego.

W  sierpniu ten sam yacht wypłynie 
do Szwecji i  Niemiec.

JA K  PRZEGRAŁ SOBIERAJ 
Przypominamy, że w ub. niedzielę 

w  biegu kajakowym  na 10 kim. o mi« 
strzostwo Polski Sobieraj zajął niespo 
dziewante dopiero drugie miejsce za 
utalentowanym zawodnikiem Lange.

Jak  się obecnie okazuje, Sobieraj w 
czasie biegu na 7 kim. złamał jedno 
pióro wiosła i o jednym piórze prze« 
jechał dalsze 3 kim., mimo to zajmu« 
jąc drugie miejsce z różnicą czasu t y l . j

Przeciw epidemii
cholery

W ASZYN G TO N . Rząd Sta
nów Zjednoczonych postanow ił 
wysłać przy współdziałaniu am* 
rykańskiego Czerwonego Krzy' 
ża 1.000 litrów szczep io n k i Pr:e 
ciwcholerycznej do H ongkongu.

Pozwoli to na przeprowadzę* 
nie 3 milionów szczepień. Prze* 
sylka przeznaczona jest dla rzą< 
du chińskiego. _

Katastrofa kolejowa
BERLIN. Na dworcu kole'

jowym Koenigshofen wydarzy' 
ła się katastrofa kolejowa- 
Dwóch pasażerów zostało cię** 
ko rannych, a 20 odniosło lżef* 
sze obrażenia.

Napad rabunkowy
Do mieszkania M arii MajchÇ' 

skiej (W aw er) wtargnął jaklS 
opryszek, który ogłuszył kobie* 
tę uderzeniem pięści W  ^ lo w ę .  
zrabował 100 złotych i zbiegł-

Zawiadomiona policja wszczę 
ła energiczne dochodzenie.
Zidentyfikowanie zabitego

Dochodzenie policyjne u s ł a l i  
lo, iż zabitym przez s a m o c h ó d  
onegdaj wieczorem na rogu ul. 
Zamenhofa i W ołyńskiej w 
W arszaw ie jest 16*!etni Josek 
Zumer (Elbląsika 14*16), «У11 
handlarza na Wołówce. Ohio* 
piec, w  poszukiwaniu pracy 
był na pl. Żelaznej Bramy, P° 
czym, n>ie znalazłszy jej powïâ* 
cai do domu.

Zwłoki przewieziono do k°' 
sinicy.

Położył trupem dzierżawce
(P o cz ą t ek  na s t r o n i e  l - e j )

W  krótkim przeciągu czasu pa 
d ly  obelżywe słowa, przy 
czym zdenerwowany prowoku

Йс у т  zachowaniem Karłów* 
dego administrator uderzył 
go w  twarz trzymaną w ręku 

laską. Karłowski dobył rewol* 
wem i wystrzelił na postrach 
w  górę, po czym sprawę zała* 
godzono.

ZAM O RD O W AŁ
D z i e r z a w c ę

Następnego dnia nowa 
sprzeczka skończyła się bar* 
dziej tragicznie.

Do Tworzymirek przybył są 
siad hr. Jerzy Żółtowski wraz 
z sąsiadką p. A llicką.

Rzecz prosta już po kilku 
słowach wywiązała się sprzecz 
ka. Karłowski wystąpił tym  ra 
zem z pretensjami do dzierżaw 
cy, że sprzedał bez jego wie* 
dzy większą część zboża i  pie* 
niądze schował dó kieszeni, za 
miast zapłacić tenutę dzierżaw* 
ną i  podatki. Jak  wynikało z 
dalszych jego słów, Kłopotow 
ski miał się poza tym  dopuścić 
czynnej zniewagi właścicielki 
majątku.

Ód słowa do słowa przyszło 
do rękoczynu i Karłowski ude* 
rzył Kłopotowskiego pięścią w 
twarz. Nie panując nad sobą, 
dzierżawca zamierzył się i las*

ką uderzył w  głowę napaśtni* 
ka.

Karłowski wpadł we wście* 
kłość i odbiegłszy kilka kro' 
ków wyszarpnął z kieszeni J** 
wolwer. Padły strzały. Tra O®' 
ny k ilku  kulam i Kłopotow«*0 
runął na ziemię. ,

W szelka pomoc okazała 
już spóźniona i  nieszczęśliwy 
dzierżawca wyzionął ducha.

OBUSTRONNA 
STRZELANINA .

Parę sekund po straszny®“ 
morderstwie przybiegł na 
see Baranowski, który, wj ,  0 
leżącego w  kałuży krwi 
towskiego, rzucił się na st°]4 . 
go z  rewolwerem w  ręku zab

Pomiędzy obu męźceyzna^ 
wywiąaała się dłuższa wyö^*j 
na strzałów, w  wyniku ktof*J 
Karłowski odniósł lekką ,ra? f ’

W ieść o śmierci ogólnie 1 
bianego wśród służby d^ f .  
żawcy wywołała w ielkie 
rżenie .Tłum fornali i РэГ° 
ków usiłował dokonać saino.^ 
du nad zbrodniarzem i  ieS°,*V 
strą, czemu przeszkodziła j c 
nak przybyła w  porę P°}lĈ 0,

W strząsająca zbrodnia K 
mentowana jest ze zrozum1

wszy*. j . . .  oburzeniem przez 
kich okolicznych mieszkance
łym 
kich
Tworzymirek. (r .) .

Zd e rze n ie  na je zd n i
W ypadek spowodował motocyklista
godz. 11 na Plàcu j Ratunkowego po udziel«1̂Około

Trzech Krzyży w W arszaw ie ] pomocy przewiózł r a n n e g o  
motocykl nr. M*2*040, prowa* ' * 
dzony przez 32*letniego Anto* 
niego Chudzińskiego, zam. w 
Radomiu przy ul. Broni nr. 2, 
zderzył się z taksówką nr.
T*0*l*519, prowadzoną prz,ez 
W ładysława Adamskiego, zam 
przy ul. Koszykowej nr. 40.

W skutek zderzenia moto* 
cykl i taksówka zostały uszko* 
dzone, Chudziński zaś spadł z 
motocykla na jezdnię, dozna* 
jąc rany tłuczonej głowy, rany 
szarpanej prawej • nogi i ogól* 
nych obrażeń. Kierowca tak* 
sówki wyszedł z wypadku bez 
szwanku.

Przybyły lekarz Pogotowia

do
Instytutu Chirurgii UrazoW*^ 

Ustalono, że winę za wyP .
dek ponosi m o t o c y k l i s t a  
nieważ jechał n ie p r z e p i s o w o  
z nadmierną szybkością.

po'

ile ludzi żyje na SwiedfjJ
GENEWA. W ydany. %  

żo rocznik statystyczny Lig1 
rodów za r. 1937*38 oblicza.^ , 
ludność kuli ziemskiej w 
31.12.1936 r. wynosiła 2 w ' 
d^n^ jn ilim iôv^80^ tysiÇ Ç y  ̂

SILNA FLOTA W O jE N ^ j 
NA M ORZU -  TO P9roA«
I BEZPIECZEŃSTWO K *'* 
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K.RYL5KI

s e n s a c y j n a  p o w i e ś ć
WSPÓŁCZESNA OSNUTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Pinię, wrócił do b iura i postanowił w ybadać stenoty*
i 0 j. ’ ГА Рггш 1  z polecenia Ireny. G dy prokurent wszedł 

p  gabinetu, zapytał go nagle Poradzki.
(J,' . Xtani,e szefa zdziwiło prokurenta, gdyż wie* 
щ  : 2e nie interesuje się nigdy tak błahymi spra* 
с,, Л S2C2egó!nie w chwili, gdy rozmawiają o rze* 
Wrai P°":a2niejszych. Poradzki sprawiał jednak 
doń‘ en!e.> k  gdyby zupełnie nie słyszał tego, co się 

^ °w i, tylko rozmyślał o czymś zgoła innym, 
jak Г" “foszę pana — zapytał nagle Pora-dzki — 
są-jjj ywi?2uje się nasza nowa stenotypistka? Czy 
odr, .̂^an,’ 2e nadaje się do tej pracy? Czy posiada 

P°Wiednie kw alifikacje?
i tju f°kurent był zdziwiony tonem tego pytania 
sjefa *pZ P?dełba podejrzliwe spojrzenie na swego 
P-awd ec*e2 Poradzki ją  sam zaangażował. Co* 
cy, :f a s|enotypistka nie nadaje się zbytnio do pra* 
d;qc kandydatka była znacznie lepsza. A le wie* 
:mien?a -yrnj ^  Poradzki żyje ze swą żoną, i że lubi 
ona • J mlodę i ładne kochanki — podejrzewał, że 
°sfr°znie r°Wnie2 kochanką szefa. To też odrzekł

^ ‘e2 ê- Orientuje się dobrze. M a zdaje się 
tylko wadę...

^  Jaką? — spytał ciekawie Poradzki.
Piechę c:ę,s'to korzysta z telefonu odrzekł z u* 
nienti ra ,Pr°kurent. — Jak  zresztą wszystkie pa* 

V.,ei w eku ...
!̂У ги • 4 Iîa!e ŷ  na to Pozwalać w czasie roboty.

W  jej pan na to uwagę?..
^  do / k  to .1“6 jest jej w ina: ona nie dzwoni,

— 2woni3' I to bardzo często...
^Piero^ • — zaciągnął się Poradzki dymem 
, acW 0 •’} gdyby chciał się nad czymś namyśleć,
i ^enta i i  r* woźnego i zarazem zwrócił się do pro*

* naszych sprawach pomówimy za chwi*

^ 'WalniV rCnt 2d.z.iwiI się- Czyżby stenotypistka by* 
referu,S2? , -7 niŻeli te wszystkie sprawy, które te* 

’ę'vc’ vnJe ‘ ZaPewne coś łączy naszego szefa z tą

f5raj się: sprawa M ary li ciekawiła go
i ■re Drr,v WS2ystko. A le nie dla tych powodów, 
godziła Ur-enî  m'a* n.a myśli. Prócz Ireny nie ob* 
^ 'vftać f °  . ”a kobieta, gdyż żadna nie mogła
1 fo rad^^  Jej  uroc4  i czarem.
U.^ażen;! - awa ’̂ *e coś P's26* tak  by nie mia* 

°*е ro +!’ 2e na nii* C2eka- Starał się ukryć myśli,
j Nowi f2 gnębiI^
J a d z ia } / te.notyPłstka przeraźiła się trochę, gdy 

się od woźnego, że szef wzywa ją do

siebie. A le wnet się opanowała. Spojrzała do luster* 
ka, napudrowała nosek i zauważyła zazdrosne spój* 
rżenia innych koleżanek z biura. Tych nigdy Po* 
radzki nie wzywał do siebie.

Tuż przy drzwiach poprawiła znowu swe wło* 
sy i zapukała do drzwi. W eszła do gabinetu spło* 
szona.

— Pan dyrektor mnie w zyw ał? — zapytała nie* 
śmiało, i stanęła przy drzwiach. Twarz jej zarumie* 
niła się.

— O, tak, proszę, niech pani wejdzie. Proszę 
siadać — wskazał jej Poradzki krzesło. — Chciałem 
dowiedzieć się, czy jest pani zadowolona ze swej 
pracy?

— Bardzo, panie dyrektorze — spoglądała na 
niego wzrokiem, który wyrażał wdzięczność.

— Bardzo mnie to cieszy, gdy moi urzędnicy 
są zadowoleni ze swej pracy...

Znać było, że nie chodzi mu o te sprawy... Nie 
po to wzywał M arylę do siebie. M usiał zyskać na 
czasie, przyjrzeć się jej uważnie i dowiedzieć się, czy 
została wysłana do niego jako agentka Bractwa Bia* 
łych dla kontrolowania stanu jego interesów i za* 
chowania w  biurze.

A  jeśli M aryla jest naprawdę nadesłaną agentką?
Zadrżał na samą m yśl o tym. W  takim razie sy* 

tuacja jego jest rozpaczliwa. Twarz je j, jej oczy nie 
świadczą o niczym: jeśli wierzyć pozorom, w ydaje 
się być naiwną, spłoszoną dziewczyną... A  skąd 
miałby pewność, że to nie są pozory? Oczy nie 
świadczą o niczym: najlepszym dowodem jest wła* 
śnie Irena. Przecież ta piękna kobieta zdolna jest na 
tak podłe czyny!

Poradzki chciał jednak dociec prawdy. Szybko 
zaciągnął się dymem papierosa i starał się przypom* 
nieć sobie, jak  na u licy planował wszcząć z nią tę 
rozmowę. Do licha, prokurent zaprzątnął, mu uwagę 
głupstwami, a teraz już nic nie pamięta o rzeczach 
najważniejszych.

Zaczął szukać w  szufladkach swego biurka. 
Tymczasem spojrzał z boku, od niechcenia na Ma* 
rylę. Siedziała nieśmiało na brzegu fotela, gotowa 
była w  każdej chwili odejść.-

— No, nie znalazłem — wsunął Poradzki z po* 
wrotem papiery do szuflady. Chciałem pani coś po* 
dyktować, ale zostawiłem tekst w  domu...

M aryla sądziła, że na tym  się sprawa kończy, 
że pioże już odejść. Podniosła się i  miała zamiar 
w yjść, ale w  tej samej chwili przypomniał sobie Po* 
radzki, w  jak i sposób miał nawiązać z nią rozmowę;
i dlatego, by mu to znowu nie wyleciało z pamięci,

rozpoczął:
— Poza tym, chciałem panią o coś zapytać.«
— Proszę — usiadła i spojrzała na niego za• 

ciekawiona.
— Jak  się miewa pani kuzynka, pani Irena? Od 

owego czasu, w  hotelu nie miałem okazji się z nią 
spotkać — chciał się przekonać, jak ie wrażenie wyw* 
rze to kłamstwo na niej.

A le na twarzy M ary li nie znać było, b y  u  to 
w  czymkolwiek zaskoczyło. Odpwiedziala spoKoj* 
nie:

— Nie widziałam jej również od owego czasu. 
W  ogóle nie spotykam y się często...

— C zy pani jej n igdy nie odwiedza?
— Nie, czasami ona przychodzi do moich ro* 

dziców.
— A  czemu jej pani nie odwiedza?
— Panie dyrektorze, w yda się to może panu 

bardzo dziwne, ale tak się jakoś nasze stosunki ro* 
dzinne ułożyły — odrzekła zarumieniona dziewczy* 
na. — Od lat nie wiem, gdzie Irka mieszka...

— Czyżby, naprawdę? — zawołał zdziwiony 
Poradzki. Nie oczekiwał takiej odpowiedzi.

— Nie, sądziłam, że pan dyrektor zna jej adres, 
a chciałam do niej napisać, podziękować jej za pro* 
tekcję... Ona jest bardzo dobra, Irka...

— To jest naprawdę dziwne — zawołał Po* 
radzki. — A  w  jak i sposób spotkałyście się ostatnim 
razem? — spojrzał podejrzliw ie na M arylę.

— Pan deryktor ma na m yśli owo spotkanie w 
hotelu?

— T ak  jest.
M ary la była przygotowana na każde pytanie:
— Zawsze się tak spotykamy... Nagle przyjdzie 

jak iś posłaniec, z jej w izytówką i zaproszeniem, bym 
zgłosiła się w  hotelu pod takim a takim  numerem. 
Kiedyś mieszkała u nas, jestem od niej młodsza, ale 
wychowałyśmy się razem. W iem , że ma w ielką pro* 
tekcję i znajomości. Jeszcze przed czasem obiecała 
mi, że w ystara się dla mnie o posadę. Zawsze jed* 
nak znika w  jakiś tajemniczy sposób. Tym  razem, 
gdy przybyła do W arszaw y, wezwała mnie do sie* 
bie.»

— I odtąd nie widziała je j już pan i?
— Nie — opuściła M ary la głowę. — Irka jest 

w  ogóle bardzo tajemnicza... Jest moją kuzynką w 
pierwszej lin ii, a jednak zachowuje się jakoś bardzo 
dziwnie...

— D ziwnie? — przechylił się Poradzki przęz 
biurko. — A  cóż to znaczy „dziwnie?“.

CDalszy ciąg jutro)

^ Ь » * о « # т е
ż e b r a k ó w

<■0̂  — ш ! гП1ИИИВИСПЯЮГ
Pr^ z f w ai G.r iue ‘a, ' o s ta ie ,P ° r 'sw etn«icïJ^^ j  2ebraków i ukryta

«  PJBv M którY ics* wla 
Sei гпнкТл ог*°па. Ten ostatni 
Mà ? '  Podc-f pani3 Grice do uległo* 
й * *  C a £ 3S 2acickIe> walki  ̂ n ie, 

W ' ^ ^ ony przez przy, 
atniei chwili Roustana.

1 PIĘKNA
>  kilu YSTYNA 
'|ц par,v MS°^2in P° zastrzele* 
Ü̂ VszJo K-i,°rtona do dmu jego 
'vVkle u , u  stałych gości. Jak 

j og \e ЬУЬ to ślepcy, kaleki bez 
htłestan;i- ‘ .Zaledwie jednak 
К г  str 1 P.róg domu odrzucili 
j ^  We kule. odwiązali 
k1 bortr, î Przemienili się w lu< 
"> а Ы Сс ПусЬ- . Przyszli dziś 
Ptaków pecja n̂'-  przez króla

f?Pa M l t : ern n' e usługiwał im 
►/ta V-, °n> ani jego piękna 
Î- -̂ ®̂niła * Rbię gospody
r.°fa . . a sama stara kobieta.

p .u ,̂lNvâ a prefektowej 
l ^ n i f f e 522- zwykłe, 
tv.eg°0'‘ g r o tó w  , go»
i  pczel, • nu’ a dopiero po 
U-Cn0śd i lnter«o w ać się nie* 
\г Po m, Р?РУ Mortona. Ja* 
^ystkięgoVvî i dowiedzieli się

wszedł groźny Rou* 
''Угаг 70C2ac.b miał opaskę, a 

acisniętyc"n ust wska­

zywał, że groźny wódz jest wście 
kły i że najmniejsza rzecz może 
wyprowadzić go z równowagi. 
Towarzyszyła mu zwykła świta. 
Nie powitawszy obecnych Rou* 
stan od razu przystąpił do spra* 
wy.

— Słuchajcie— mówił—przed 
kilku godzinami nasz dotycb 
czasowy towarzysz, Morton nie 
usłuchał rozkazu. Musiał za to 
ponieść karę. Tak myślicie jaką 
karę wymierzyłem?

Ktoś wyrwał ,>ię:
— Śmierć.
— Nie mylicie się — mówił 

w dalszym ciągu Roustan — 
uważałem, że nawet Morton, ktć 
ry ma wiele zasług nie moż^ 
działać na własną rękę i to ze 
szkodą dla nas. W iecie najlc 
niej, że teraz rozpoczęliśnw nie  ̂
bezoieczną grę i tylko abso lu te 
posłuszeństwo m-i:;- nam ponvV- 
w zwycięstwi *. I dlatego 1Лог 
+on poniósł m cn v j karę. Pai r 
Morton nie żyie. Zastrzeliłem 
?o z tego rewolweru.

Przy tych słowach Roustan 
dobył rewolweru i potrząsnął 
nim kilka razy.

— I zabiję każdego—  dodał
— kto będz:e chciał dz:ab ć  prze 
ciw nam. A  teraz słuchajcie! 
Mortona trzeba stąd zabrać, że 
by po nim nie zostało śladu W e

zwałem was i waszą rzeczą iest, 
aby zrobić to tak sprytnie, by 
nikt nie domyślił się, że macie 
ze sobą trupa. A  ze zwłokami 
zrobicie to co zawsze: do Sek* 
wany z nimi.

Żebracy milcząco słuchali 
przemówienia strasznego wodza. 
Nie pytali o szczegóły, bo i po 
co? Czy dowiedzą się czegoś 
nowego? Czy ożyje dobry, sta 
ry kompan M orton? Jeśli Rou* 
stan zastrzelił go, wiedział co 
czyni. Zajęci słuchaniem słów 
wodza, nie zauważyli, że pod 
drzwiami przykucnęła córka za* 
strzelonego, Krystyna.

Nieszczęśliwa dziewczyna od 
chwili, gdy dowiedziała się o 
■śmierci ojca chodziła na pół o* 
błąkana. Nie wiedziała co zc so 
bą począć. W ałęsała się z kąta 
w kąt, chciała dostać się do 
'.włok ojca, ale było to niemoż* 
iwością, gdyż w pokoju znaidtj 
■vał się wtedy Roustan. W iedzia 

że Roustan będzie teraz sta* 
’ ł się zrealizować swoje niecne 
Чапу w stosunku do niej. Uni* 
!cała wiec „króla", ale jednocześ* 
4e gnała ją roznacz do zwłok 
ijca. Teraz siedzi pod drzwia*
ii i słyszy dokbdnie słowa Ro* 

ustana. Przenika ją zimny 
dreszcz.

, — Jak to — m yśli — zwłoki 
oica będą wrzucone do w ody? 
Nie będę pochowane na cmen* 
tarzu? Nie otrzymają święceń 
kanłańskich?

Rózoacz K rystyny iest strasz* 
na- Chciałaby wyć z bólu i wzy 
wać pomocy, ale rozumie, że naj

mniejszy ruch ją zdradzi, a wów 
czas kto wie, jak  z nią obejdzie 
się Roustan.

Niespodziewanie drzwi gwał* 
townie otwarły się i jakieś silne 
ręce chwytają ją wpół.

— A  widzicie — mówi spraw 
ca — że ktoś podsłuchuje — ja 
mam dobrze wyrobiony słuch.

Krystynę ciągną do Roustana. 
A le ot król żebraków zamiast, 
jak zwykle dokonać sądu, pod* 
nosi ją z ziemi i pieszczotliwie 
głaszcez po aksamitnym policz* 
ku.

— M oja droga — mówi ci* 
cho — my wszystko wiemy. Nie 
ładnie podsłuchiwać. Twój oj* 
ciec przekonał się, że z nami źle 
woiować. Prawda?

Krystyna zamarła w bezru* 
chu. Nie patrzy na Roustana, 
ale przenika ją gorąca fala. po 
każdym słowie i pieszczocie Rou 
stana. Nie myśli w tej chwili już
o ojcu, ale zastanawia się co z 
nią zrobi Roustan. A  on bie* 
rez ją w pół i prowadzi na góre 
do pokoju Mortona. Nie) wy* 
puszcza jej z objęć.

Dziewczyna nie stawia oporu, 
ale gdy zostawszy sami, Rou* 
stan zbyt gwałtownie obsypuje 
ją  pocałunkami, Krystyna wy* 
dziera się i poczyna krzyczeć.

— Ho, ho śmieje się Roustan
— to panienka taka? Przed tym 
ani słowa, a teraz pokazuje pa* 
żurki. Krzyk nic ci nie pomoże. 
No, chodź 1u do mnie — glos 
Roustana staje się groźny.

Król nie znosi oporu. Nie z 
takimi dawał sobie rade. T a

dziewczyna wyjątkowo mu się 
podoba. Już niejednokrotnie da* 
wał do zrozumienia Mortonowi, 
że jego córka przypadła mu do 
gustu, że pragnąłby ją wziąć za 
kochankę. A le stary Morton 
był stale oporny, wykręcał się, 
jak mógł, a Roustan znów nie 
nalegał. Zależało mu na starym 
żebraku, który znał niejedną ta* 
iemnicę. A le teraz! Przecież 
Morton nie żyje, zwłoki jego 
pochłonie Sekwana, można więc 
pobawić się córeczką, tym bar« 
dziej, że taka piękna i młoda.

Roustan znów chwyta Krystv 
nę wpół i trzyma w żelaznych 
ramionach. Znów ją całuje, ale 
dziewczyna gryzie do krwi. Mi* 
mo to Roustan nie ustępuje. Nie 
ustąpił by teraz za nic, choćby 
nawet w domu zjawiła się poli* 
cja. Ta dziewczyna stawia opór
i to tak zaciekły, że pobudza go 
do co raz silniejszego ataku. Ale 
nierówna to walka. Krystyna 
traci co raz bardziei s :łv. A 
Roustan śmieje się chrapliwie.... 
Zwyciężył...

G dy Krystyna budzi się z 
chwilowego odrętwienia w poko 
iu nie ma nikogo. Zsuwa się z 
łóżka. Czuje ból we wszystkich 
członkach ciała. Przegląda się 
w małym lusterku. Śmiertelna 
bladość pokrywa jej policzki. 
Krystyna już nie krzyczv, nie 
wzywa pomocy. Szepce ty jko :

— Pamiętaj zbóju, ojca mi za* 
biłeś, mnie zbezcześciłeś, parnię* 
taj... Zobaczysz, jak  mści się pa 
ryżanka.

(Dalszy ciąg iutro'i
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Aresztowanie Ь е Ш о ш п ш а
W listopadzie 1936 r. w Beł­

chatowie zlikwidowana została 
jaczejka komunistyczna i człon­
kowie tejże na rozprawie w Są­
dzie Okręgowym, w kwietniu 
37 r. skazani zostali na kary 
po kilka lat więzienia, za wy­
jątkiem osk. Krygiera Felicjana 
członka TUR.-U, który został 
uniewinniony.

Na skutek apelacji założonej 
przez Prokuratora, Krygier zos­

tał skazany л а  4 lata więzie­
nia. Dowiedziawszy się o ska­
zaniu Krygier zbiegł za granicę. 
Po dziesięciu miesiącach tu­
łaczki Krygier wrócił do Pol­
ski. Został przez policję za­
trzymany i osadzony w więzie­
niu dla odbycia 4 lat więzienia. 
Zachwalał raj sowiecki, lecz po 
poznaniu gp wolał więzienie w 
kraju.

Jak pracował w ubiegłym roku
Komitet Zimowej Pomocy w Piotrkowie

W sali Rady Miejskiej w Piotr­
kowie odbyło się ogólne zebra­
nie Powiatowego Obywatelskie­
go Komitetu Zimowej Pomocy 
Bezrobotnym w • Piotrkowie z 
udziałem przedstawicieli wszyst­
kich odłamów społeczeństwa.

Zebranie zagaił przewodni­
czący Komitetu, Dyrektor Ubez­
pieczalni Społ. p. Marian Ja ­
kubowski. Do prezydium Ze­
brania zostali obrani: p. Marian 
Faustyn, jako przewodniczący, 
p. pułkownikowa Zofia Swital- 
ska i p. Józef Przepieść oraz 
p. Leonid Drozdow, kierownik 
Biura Komitetu, jako sekretarz 

Po przyjęciu proponowanego 
porządku dziennego i odczyta­
niu protokułu z ostatniego wal­
nego zebrania, przewodniczący 
ustępującego Zarządu p. Marian 
Jakubowski zobrazował w wy­
głoszonym sprawozdaniu, dzia­
łalność Pow. Komitetu Zimo­
wej Pomocy Bezrobotnym w 
Piotrkowie akcji 1937/38 r., 
ilustrując działalność bardzo 
ciekawym materiałem statys­
tycznym.

Jak wynika z ogłoszonych 
cyfr, całkowity koszt akcji wy­
niósł zł 104.127.71. Zebrano 
w okresie akcji: 
w naturze . . zł 6.740.68 
w gotówce . • zł 60.419.28 

łącznie . . zł 67.159.96 
Deficyt został pokryty z kre­

dytów wojewódzkiego Komitetu 
Z dobrodziejstwa zimowej 

pomocy korzystało osób:
■amotn. rodzin razem

w grudniu 1937 r. 324 741 3059
„ styczniu 1938 r. 367 940 3825
.  lutym , r. 404 962 4125
n marcu » r. 182 566 2437
» kwietniu „ r. 186 587 2493
.m aju ,  r. 102 339 1359

Po udzieleniu absolutorium

Następnie postanowiono pro­
wadzić w dalszym ciągu kon­
sekwentnie akcję ściągania za­
ległych świadczeń, zgodnie z 
zarządzeniami władz Wojew.

Na wniosek Nestora Palestry 
mecenasa Dobrosława Kleyny 
ogólne zebranie uchwaliło po­
dziękowanie ustępującemu Za­
rządowi za owocną pracę, po­
parte licznymi oklaskami zgro­
madzonych. L. N.

Leo Nord

Więc p r z eb a cz  m i m e  z f o t e  sn y ,
Z ap om n i j  o  t ym , ż e  to  k i ed y ś  było ,
N ieci) p r z e s z ł o ś ć  śp i,  n i e  b u dź m y  j e j ,
B o  m oż e  p o w s t a ć  z n ow ą  siłą .

W ypełza  już p o n u r y  c i eń ,
J u ż  w idz ę  jak  r oz s tan ia  dz ień  s i ę  rodzi. 
Tak k oń cz y  s i ę  rozkoszny  s e n ,
O dy w  ra n n ym  blasku s ł o ń c e  w s cb odz i .

N a srebrnym ekranie

ustępującemu Komitetowi do­
konano wyborów Pos. Organi­
zacyjnego Komitetu Akcji Zi­
mowej Pomocy Bezrobotnym i amerykańskie: Marian Marsch 
w Piotrkowie, który ukonsty- | lsabel Jewell.

Człowiek, który żył 2 razy
Zjawisko to zainteresowało 

sfery filmowe, które w wypad­
ku tym dopatrzyły się wyjątko­
wego tematu. Posiada on wszy­
stko to, czego dotychczas na 
ekranie nie było. A więc sen­
sację, opartą na autentycznym 
doświadczeniu, wykonanym w 
szpitalu, wielką sensację towa­
rzyską, ciekawą pracę dla re­
żysera i niezmiernie trudną rolę 
dla aktora.

Film, oparty na autentycz­
nym wydarzeniu, jest na wyży­
nach doskonałości. Temat sam 
nastręcza kolosalne możliwości

Tym się też tłomaczy fakt, 
że wszystkie wytwórnie filmowe 
stanęły do przetargu przy kup 
nie scenariusza do nakręcania 
filmu o powyższym sensacyj­
nym tytule

Prawo sfilmowania zdobyła 
wytwórnia Columbia, która roz­
porządzając olbrzymim apara­
tem artystycznym dała światu 
film niezapomniany p. t. .Czło­
wiek, który żył dwa razy". Re­
żyserował Harry Lachman.

Specjalnie wyróżnić nabży 
aktora grającego główną rolę 
Ralphe Bellamy, który wsławił 
się swego czasu kreacją w fil­
mie .Demon złota*. Obok nie­
go ujrzymy dwie piękne aktorki

tuował się w następującym o- 
sobnym składzie:

p. Felker August, przewodni­
czący, p. Keil Edward, wice­
przewodniczący, p. Tarnawski 
Stanisław, sekretarz, p. Sikor­
ski Alfred, przewodniczący sekcji 
organizacyjno - propagandowej, 
p. Faustyn Marian, przewodni­
czący sekcji, zbiórek i skarbnik, 
p. Żelazko Władysław, przewod­
niczący sekcji rozdzielczej i 
członkowie p. p.: Tenenbaum 
Estera/ Karbowski Józef, Kru­
szyński Władysław.

Do Komisji Rewizyjnej zostali 
obrani: Dr. Miziński, wicedy­
rektor Banku Polskiego, jako 
przewodniczący i p. p. Prze-' 
chadzka Łucja, Pająk Stefan, 
Srétka Leonard, Tuszyński Sta­
nisław.

Wspaniały i niesamowity ten 
film wyświetla Kino .Roma*.

Urlopy w policji
Kierownik Wydziału Śledcze­

go Powiatowej Komendy Poli 
cji Państwowej w Piotrkowie 
p. komisarz Jan Olszewski po 
wrócił z urlopu wypoczynko­
wego i obejmuje urzędowanie 
w swoim resorcie.

Kierownik Komisariatu P. P. 
na miasto Piotrków komisarz 
p. Mieczysław Nickles po prze­
prowadzonej operacji wskutek 
postrzału otrzymanego pod­
czas obławy za bandytą Gajew­
skim udaje się na 2 i pół mie­
sięczny urlop zdrowotny.

Estetyczny 
wygląd osiedli
Minister spraw wewnętrznych 

gen. Sławoj - Składkowski, na­
wiązując do wykonania okólni­
ka z dnia 29-go marca r. b. w 
sprawie podniesienia estetycz­
nego wyglądu osiedli stwierdził, 
iż niektórzy starostowie pole­
cają jednoczesne wykonanie 
prac i to często dając bardzo 
krótkie terminy w zakresie zmia­
ny anteny i wybrukowania pod­
wórza, bądź też odnowienia 
fasady i naprawienia czy też 
przemalowania ogrodzenia i t. p.

W związku z tym w piśmie 
okólnym- do wszystkich woje­
wodów z dnia 11 -go lipca r. b. 
minister spraw wewnętrznych 
wyjaśnił, że zarządzenia tego 
rodzaju powinny być zawsze 
stopniowane, t. zn. osobie za­
interesowanej powinna być dana 
możność przeprowadzenia tych 
prac w pewnej kolejności, a nie 
wszystkich razem jednocześnie 
Przy ustalaniu kolejności pierw­
szeństwo należy dawać pracom 
najpilniejszym.

Jednocześnie minister spraw 
wewnętrznych wyraził zgodę 
na przedłużenie terminu prze­
prowadzenia akcji zmiany anten 
do dnia 1-go lipca 1939 r, z 
tym, że jest to termin osta­
teczny. W międzyczasie wła­
dze administracji ogólnej po­
winny dopilnować uporządko­
wania anten tam, gdzie z punktu 
widzenia technicznego i mater 
rialnego bądzie to możliwe.

Premie
Wszyscy p r e n u m e r a t o r z y  

.Dziennika Piotrkowskiego“ 
Tomaszowskiego otrzymają przy 
dzisiejszym nakładzie jako bez­
płatną premię aktualny tygod 
nik .Zycie kobiece".

Wspaniała szata i bogata 
treść tego tygodnika sprawia 
że cieszy on się wśród naszych 
czytelników, a zwłaszcza czy­
telniczek, serdecznym uzna­
niem. Kto nie otrzyma w so­
botę tygodnika proszony jest 
o zareklamowanie w Redakcji. 
Piotrków ul. Słowackiego 18, 
tel. 1 0 - 2 1 .

Młody przestępca
W dniu 14. 111. r. b. przez tut. 

Wydział Śledczy zatrzymany zo 
stał poszukiwany przez Sąd 
Grodzki w Piotrkowie, skazany 
na umieszczenie w Zakładzie 
Wychowawczo - Poprawczym 
Haładaj Czesław, syn Józefa i 
Marianny z Łągwów, urodź. 20. 
VII. 1922 r., zam. w Piotrkowie 
przy ul. Gospodarczej nr. 6.

Zmaskarował żonę
W dniu 14. VII. rb. zatrzyma­

ny został Sima Mieczysław, syn 
Józefa i Walerii, ur. 1. IV 1903 r. 
zam. w Piotrkowie, przy ulicy 
Łódzkiej nr. 68 b, za zadanie 
swej żonie Natalii ciężkiego 
uszkodzenia ciała.

Kom unikat  
Z a rzą d u  Drogowego

Wobec ukończenia budowy 
nawierzchni asfaltowej na o 
cinku drogi państwowej Częs ^ 
chowskiej Piotrków—^oz5r*a.t,
Niechcice, w y m i e n i o n y  odcin
drogi został otwarty dla ruc 
publiczego. ы  BR RUPaą

czysto przemysłowym РГ°^ц. 
cji radiowej, przyciągałaby P 
bliczność atrakcyjnymi eK p 
natmi aż dziedziny Pr“cLic0. 
krofonowej i jej kulis, kr 
falarstwa oraz najprzero* 
szych wynalazków, które 
lazły zainteresowanie w r

Termin otwarcia 
jowej i Dorocznej 
Radiowej wyznaczony 
na dzień 25 sierpnia.

Na fa li radiowej

Pan Bermański 
bez roweru

Wczoraj przechodnie na Pl 
Kościuszki byli świadkami zbie­
gowiska. Okazało się, że przy­
czyną tego była kradzież ro­
weru należącego do C. Ber- 
mańskiego przed jego sklepem 
Pl. Kościuszki 15 w Tomaszowie 

Bermański podejrzewa, o to 
niejakiego Sawickiego z któ­
rym zaczął kłótnię. Na miej­
sce przybyła policja, która 
wstrzęła dochodzenie.

Zakup betoniarki
Zarząd Miejski m. Tomaszo­

wa postanowił zakupić beto­
niarkę dla betoniarni miejskiej, 
co niewątpliwie wpłynie na 
zwiększenie wyrobu płyt po­
trzebnych do robót inwesty­
cyjnych.

Doroczna Wystawa Radiowa 
zostanie otwarta w sierpniu 

w Warszawie

Radiofonia polska organizo­
wała już wielokrotnie wystawy 
radiowe w różnych miastach 
Polski. Dwa lata temu ogólne 
zainteresowanie budził Pawilon 
Ministerstwa Poczt i Telegra­
fów na wystawie przemysłu 
metalowego i Elektrotechnicz­
nego w Warszawie, gdzie naj­
większą atrakcją był dział ra­
diowy. Szeroko zakreśloną li­
nie posiadały wystawy: ogól­
nopolska, zorganizowana w 
Bydgoszczy przez Zarząd Mia­
sta, Polskie Radio i Społeczny 
Komitet Radiofonizacji Kraju, 
dalej w Krakowie i Wilnie rów 
nież przy poparciu S. K. R. K. 
oraz wystawa radiowa w Ło­
dzi, poza tym organizowane 
były wystawy radiowe w ra­
mach Dni Propagandy Radia, 
w Sierpcu, Kaliszu i t. d. Czę­
sto również radiofonia polska 
reprezentowana była na wiel­
kich imprezach wystawowych, 
jak Targi Wschodnie, Poznań­
skie, Wołyńskie, Wileńskie i tp. 
w celu zorientowania publicz­
ności w pracy Polskiego Radia 
i pokazania rezultatów tej pra­
cy, oraz propagandy haseł 
przyświecających radiofonizacji 
kraju, Pawilony Polskiego Ra 
dia wznoszone były również 
na forum zagranicznym, jak to 
miało miejsce w roku 1935 na 
Światowej Wystawie w Stanach 
Zjednoczonych w Chicago oraz 
w roku 1937 na Międzynaro­
dowej Wystawie w Paryżu.

Imprezy te posiadały do tej 
pory charakter ogólny propa­
gandy radiofonii. W roku bie­
żącym poraź pierwszy organi­
zowana jest wystawa o chara­
kterze dorocznego jesiennego 
salonu, która poza działem

Udział w W ystawie  ̂ ,.

" I  ' ważnie,S*zneg‘>
dla wykazania, udostęPn*en

wszystkie najpoysiKie najpuwai”-)- i n e i0 
my przemysłu radiofonie 

i wykazania, u d o i wje« 
i spopularyzowania wśro“ 
dzających pełnego ' 
przemysłu radiowego v  ,^t 
na Wystawa Radiowa ^  j, 
niejako rewia najnowocze

zdobyczy i osiągn,5_„eszych 
tej dziedzinie. Bardzo Д с*£е.
zgłoszenia napływające - 
go kraju pozwalają Рг* ^ ху 
ćzać, że Wystawa pr*e 
zakreślone jej ramy. je5t 

Miarą jej powodzeń! . 
ponadto wielka liczba ®jar, 
zowanych pociągów P°" tjło- 
nych z całego kraju, ore , t 
szenia wycieczek szk o ln i 
wielu kuratoriów. , pe'

Atrakcyjność Wystawy 
wniona została Prz %;(, 4' 
kiem przez wybudowan ^  
rządzeń tecznicznych jj#. 
czynnego studia Polakieg c0 
dia, o bogatym progr»”' jyCh 
umożliwi gościom * 9
nieraz krańców Polski jyCyj 
nanie się z kulisami a 
radiowych. , ^ t « '

Poza tym na terenie 
wy odbędzie się wiele np, 
o szerszym znaczeniu, Iе ĵj- 
Pierwsze Ogólnopolskie je 
trzostwa w nadaniu i 
znaków Morse oraz J  -ej*iny 
na wynalazczość г  dz 
radioteczniki. .trwać % îÿ.
----. . . .  —  . . . ------------  , Г„!ЯУ
ma odpowiednio bogai 
w gmachu Polskiej
przy ul. Konopnickiej o
szawie Doroczna Wysta'^yflj 
diowa musi się stać P . 
środkiem popularyzuje 
propagującym radiofiniÇ-

Wystawa, która trwoo y. 
do dnia 11 września br.

P o ł x n i
P u d e r  S U

Kino-Teatr

„As”
w Piotrkow ie 
ul. Niepodle­
głości nr. 2 .

doby
Dziś i dni następnych! 

wystawia największe dzieło ostatniej

TA JN Y  AGENT
Ŝ P

Treść filmu jest osnuta na tle głośnej afery
gowskiej w Londynie. vD  ̂ <

w roli głównej: niezrównana SILVIA

W

Popołudniówka o g. 3 Ramon Novarro»
Początek o godz. 6  pp, w n iedzielę i św ię ta  o god^

Kino - Teatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś i dni następnych!
Potężny dramat przewyższający pamiętny film 

n j e s t e m  Z b i e g i e m "  p .  i.
Z B I E G  z S A N  Q U E N T I N
Film którego akcja od początku do końca prze­

siąknięta jest dynamitem.
Początek o g. 6 pp, w niedziele i święta o godz, 4 po poł.

Popołudniówka o godz. 3 Śmierć czyha w dżungli

Kino - Teatr

ROnn
w Piotrkowie 

Al. M a ja 11.

A 3-3°Dziś! program popołudniowy, początek o godz

Ż ó łty  Pirat z Borysem Karl»̂
wejście po 25 groszy. ___^
Program wieczorowy

Gzłowiek, który żył dwa razy
w roli tytułowej: R a lp h  B e l la m y

Początek o godz. 6 pp, w n iedz ie le  i św ięta  o godz.

miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602-480

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołam o^yf^  
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr- г ^

I I

Rtdaktor i Wvdawca: Bronisław Kalwary Józef Wałecki Drukarnia Polska Piotrków Słowackiego 23, tel 10-65-


